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PAKT KELLOGA
I CO DALEJ?

Są politycy, k tó rzy  są bardzo dum ­
ni z tego, że tak  zw any P ak t K ello­
ga przychodzi w reszcie do skutku- W 
tej powojennej Europie tak  ciężko ro ­
dzi się pokój, rzecz, zdaw ałoby się, 
oczyw ista dla pokolenia, k tó re  p rze ­
żyło w ojnę św iatow ą, że  każdy  p ro ­
m ień św iatła  i nadziei, padający  na 
pobojowisko pow ojenne, każdy  p ro ­
m ień nadziei, że: „oto —  nie będzie 
w ięcej w ojny” obudzą radość naj- 
igłębszą w  pożeranem  tro sk ą  o jutro 
'sercu  zbiorow em  Europy.

P ak t Kelloga przychodzi do sk u t­
k u  w  rok  po propozycji polskiej w  G e­
new ie, k tó re j Zgrom adzenie Ligi Na- 

‘rodów  przyjąć nie chciało. Ju ż  R zy­
m ianie mówili, że „jeżeli dw u czyni 
to  samo, to  nie jest to— to sam o” . Kel- 
log, zdaje się, nie przypom ina sobie 
w cale, że m iał poprzedników  i że po­
p rzedn iczką tą  była Polska. Jed n ak  
mimo tak ich  i tern podobnych dow o­
dów  słabej pam ięci, in icjatyw a pol­
sk a  pozostan ie p iękną, zapoznaną od 
w szelak ich  L ew iatanów  k a r tą  w  dzie­
jach w alki Ligi N arodów  o pokój E- 
uropy. Dziwiliśmy się w  ciągu całego 
roku, że nie w ydano tej k a r ty  ze 
w szystkiem i m owam i k u  pam ięci po­
tom nych w  języku polskim  i francu­
skim. T eraz, gdy imię Kelloga będzie 
na u stach  całego św iata, czas 
najlepszy w  ro czn icę  dyskusji w  Zgro­
m adzeniu Ligi N arodów  nad propozy­
cją polską, aby  niejako obow iązek 
w ykonać i św iatu  przym onieć, że i 
nad W isłą  rozlega się gło6 rozwagi i 
in icjatyw y pokojowej.

T en  głos jest jednak  już tyllko p rze­
szłością —  teraźniejszością zaś będzie 
głos am erykańskiego sta ty sty , n ie ­
znanego do niedaw na Kelloga. T rze ­
ba ato li zadać sobie py tan ie: co głos 
ten  mieści w  sobie, co św iatu  p rzy­
nosi, czy przynosi n ap raw dę w yrze­
czenie się wojny?
i N arodziny tego P ak tu  trw ają, jak 
wiadom o, od długich m iesięcy, od tak  
długich, że n ieraz w  ciągu tego cza­
su m yślano, że z inicjatyw y Kelloga 
nic nie będzie. Kellog proponow ał 
pierw otnie, aby  „potęp ić w ojnę w o­
góle". W ted y  F rancja zgłosiła za ­
strzeżen ie: form uła Kelloga w ydała 
się jej zbyt absolutną. Pow ołując się 
na naczelną zasadę bezpieczeństw a 
i p ak t Ligi N arodów  —  żądała, aby 
po tęp ien ie  ograniczyć do w ojny n a ­
pastniczej. C opraw da, form uła am e­
ry k ań sk a  m ogła w ydaw ać się dziwną 
w obec agresyw nej, napastn iczej akcji 
S tanów  Zjednoczonych w obec N ika­
ragui, M eksyku i Japonji. Ludzie na­
iwni py ta li w ów czas, jak A m eryka, 
obciążona tak iem i zbrodniam i, m oże 
żądać po tęp ien ia w ojny w ogóle? K el­
log w ziął pod uw agę zastrzeżenia 
F rancji i pospieszył stw ierdzić, żc 
„każde państw o m a w yłączną kom pe­
tencję decydow ania o tern, w  jakiej 
chwili okoliczności zm uszają je do 
chw ycenia się wojny, jako środka sa ­
m oobrony”. F rancja nie żądała te ­
go naw et w obec P ak tu  L. N. G dv 
jednak  Kellog poszedł dalej, niż 
chciała, zgodziła się na  w ykładnię 
am erykańską.

Anglja poszła dalej jeszcze. N ietyl- 
ko z radością p rzyw ita ła  w ykładnię 
Kelloga, ale stw orzy ła przy tej spo­
sobności now ą dok trynę angielskie­
go M onroego. C ham berlain w  nocie 
swojej m ówi „o krajach, k tó rych  
szczęście i n iezależność te ry to rja ln a  
stanow ią dla W . B rytanji in teres 
szczególnie żyw otny”. O jakich k ra ­
jach tu  m ow a? N ota nie wym ienia 
tych krajów . R zecz p rosta , że zacho­
w uje sobie praw o, czy przyw ilej po ­
w oływ ania się na „w yłączną kom pe­
tencję  sw oją” , gdy przyjdzie chyrila 
ok reślen ia  tak ich  krajów . S tąd  w yni­
ka, że W . B rytanja zastrzega sobie 
praw o czy przywilej s taw an ia  w  ob­
ronie n iety lko w łasnego tery torjum , 
ale i każdego innego kraju, bliżej — 
nie określonego. W szystkie państw a, 
p rzystępu jące do p ak tu  K elloga za ­
strzegają  sobie w ięc praw o do wojny 
obronnej, ale sam e decydują o cha­
ra k te rz e  obronnym  wojny. A  wszaic

TRAGICZNA ŚMIERĆ POR. SZAŁASA 
PRZY LĄDOWANIU W BAGDADZIE

BAGDAD, 31 lipca. (Specjalna 
służba PATA). Lot polski z W ar­
szawy do Bagdadu zakończy! się tra- 
gedją.

Już o godz. 2,30 w nocy mieszkań­
cy Bagdadu dosłyszeli łoskot zbliża­
jącego się motoru. Lotnisko Hinanidi 
było ośw ietlone ze względu na ew en­
tualność nocnego lądowania. Lotnicy 
jednak postanowili widocznie odło­
żyć lądowanie do świtu i tymczasem  
krążyli nad miastem. Na krótko 
przed godz. 5-tą opadając na lotnisko, 
aparat wpadł na niew ielkie w znie­
sienie, które służyło zw ykle, jako o- 
chrona przed powodzią. Aparat 
przewrócił się do góry kołami. Lotni­
cy z królewskiej floty powietrznej 
angielskiej pospieszyli z natychmia­
stową pomocą, por. Szałas jednak, 
który doznał pęknięcia kości skro­
niowej, zmarł w chwilę potem. P o­
zostali lotnicy polscy doznali jedynie 
lekkich obrażeń, Udzielono im pomo­
cy w  miejscowym szpitalu lotniczym  
angielskim.

* *
*

Nie wiemy jeszcze, czy powodem tra ­
gicznej śmierci por. Szalasa było nie­
fortunne lądowanie, czy też wada apa­
ratu. W każdym razie stw ierdzić na le­

ży, iż w ostatnich czasach, a szczegól­
nie w dniach ostatnich wypadki w lot­
nictwie polskiem stały się przerażająco 
częste. Nasuwa się tu uzasadnione przy­
puszczenie, iż przyczyną wypadków jest 
stan aparatów . D epartam ent lotnictwa 
winien udzielić wyjaśnień zaniepokojo­
nemu społeczeństw u co do przyczyn tak 
częstych katastrof.

Przy sposobności należy napiętnować 
wysoce krzykliwą i niesmaczną rekla­
mę, jaką tragicznie zakończonemu lotc- 
wi zrobiła brukow a prasa  sanacyjna, za ­
nim cel został osiągnięty. — Red.

POR. KAZIMIERZ SZAŁAS
Por. Kazimierz Szałas liczył lat 28. Był 

jednym z najdzielniejszych specjalistów w 
zakresie lotów nocnych i wiosną roku 1925 
dokonał specjalnych wynalazków w tej dzie­
dzinie, w szczególności zaś dokonał licznych
zdjęć nocnych przy zastosowaniu swego I 
wynalazku w dziedzinie fotografji nocą. Był 
uznany nietylko w Polsce, ale wogóle w 
świeeie lotniczym, za jednego z najlepszych 
nawigatorów morskich w lotnictwie. Por. 
Szałas dał lotnictwu polskiemu szereg ulep­
szeń oraz dwa wynalazki, a mianowicie spa­
dochron meldunkowy j suwak do obliczania 
map aeronautycznych. Był to jeden z naj­
dzielniejszych pilotów polskich.

LOKAUT W ANGIELSKIM PRZEMYŚLE 
WŁÓKIENNICZYM

OBEJMIE ON PÓŁ MILJ0NA ROBOTNIKÓW
Londyn, 31 lipca. (PAT.) Związek  

w łaścicieli przędzalni bawełny posta­
nowił z dniem 11 sierpnia rozpocząć

lokaut. Lokautem tym będą dotknię­
ci robotnicy w liczbie około pół mi-
Ijona.

SOCJALIŚCI ŁOTEWSCY W WALCE 
Z REAKCYJNYM RZĄDEM

Ryga, 31 lipca. (AW). Rząd łotew ­
ski począł ostatnio stosow ać represje 
wobec ugrupowań socjalistycznych. 
W alka rządu z socjalistami zaostrzy­
ła się do tego stopnia, że organa rzą­
dowe posunęły się do konfiskaty

dziennika socjalistycznego, który w  
ostrej i zdecydowanej formie zaata­
kował rząd i sądy łotew skie z powo­
du rozwiązania Centralnego Biura 
Pracy w Rydze. W  niedzielę odbyły  
się w ielkie manifestacje antyrządowe.

SUXCES KONOPACKIEJ NA 0LIMPJADZIE
cięstwie polki. Konopacka już w przed- 
boju osiągnęła wynik 39,17 mir., zapew­
niający jei zwycięstwo, poczcm w fina- 
1-; ustanowiła wynik ostateczny.

Po obliczeniu wyników na główny 
maszt olimpijski został wciągnięty sztan­
dar Polski i odegrany hymn narodowy. 
Konopacka otrzymała ogromną -lość gra­
tulacji z powodu swego wspaniałego re­
kordu.

C. K. W.
Dziś, dn. 1 sierpnia w lokalu Z. P. j nie, odbędzie się posiedzenie C. K. W. 

P. S. w Sejmie, o godz. 12-ej w polud- j P. P. S.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA KOBIET
P rzed  Kongresem  M iędzynaro­

dówki Socjalistycznej w dn. 3 i 4 
sierpnia odbędzie się w B rukseli trze­
cia m iędzynarodow a konferencja soc­
jalistyczna. Będzie to pierw sza kon­
ferencja kobieca od czasu założenia 
M iędzynar. Socjalistycznego K om ite­
tu Kobiecego w r  1927.

Prow izoryczny porządek  dzienny 
konferencji obejm uje następujące 
punkty:

1) U konstytuow anie się konferencji,
2) P unkty  dyskusyjne:
I. P o stu la ty  socjalistyczne politycz­

nego ruchu robotniczego: a) d la m at­
ki i dziecka; re feren tk i: Zuzanna
Lawrence (A nglja), Izabela Blume i 
A licja Pels (Belgja). b) dla kobiety 
zatrudnionej; re feren tka: G e rtru d a
H anna (Niemcy), c) w opiece spo­
łecznej; referentka: Agnieszka Dol-
lan  (Anglja). .

II. Tendencje do m obilizow ana ko­
biet w czasie w ojny; re feren tka: D o ­
rota Kfuszyńska  (Polska).

III. Spraw y organizacyjne.
IV. Różne.

|  TO w!"BOLESŁAW JAROSZEWSKI |

AMSTERDAM, 31 lipca. jPAT) W 
czasie dzisiejszych lekkoatletycznych za­
wodów olimpijskich, p. Konopacka za­
jęła pierwsze miejsce w raucie dyskiem 
(39 m. 62 cm.).

Xonopacka rzutem swym ustanowiła 
nowy rekord olimpijski i pobiła własny 
rekord światowy^Dyrektor Państswowe- 
go Urzędu Wychowania Fizycznego i P.
W. wystosował do Pana Prezydenta 
Rzplitej depeszę z meldunkiem o z wy- >

FASZYŚCI WITAJĄ OWACYJNIE SWOICH 
„BOHATERÓW**...

Triest, 31 lipca. (PAT). Dziś o godz. dw orcu hym nem  faszystow skim , od- 
7 m. 30 rano  przybył tu  gen. N obi'e śpiew anym  przez olbrzym ie tłum y 
w raz z tow arzyszam i, pow itany na Przybyłych zasypano kwiatami.

...A SOWIETY RÓWNIE OWACYJNIE SWEGO
nizacje partyjne, zawodowe i wojsko­
we. Na dzisiejszem posiedzeniu wieczo- 
rowem Bela Kuhn złożyć ma sprawoz-

MOSKWA, 31 lipca. (A. W.). Dziś 
przybył do Moskwy pociągiem lenin- 
gradzkim Bela Kuhn. B. dyktatorowi W ę­
gier zgotowano zostało entuzjastyczne 
przyjęcie, w którem wzięły udział orga-

danie ze swej działalności propagando­
wej w ostatnim okresie,

MIESIĘCZNY URLOP MIN. TITULESCU
BUKARESZT, 31 lipca. (PAT;. Dzien­

nik Urzędowy ogłasza dziś dekret, udzie­
lający min. Spraw Zagr. Titulescu z dn. 
31 b. m. miesięcznego urlopu. Funkcje

min. Spraw Zagr. aż do powrotu Titulc- 
scu pełnić będzie zastępczo premjer 
Vintila Bratiano.

wiemy, że żadne państw o nie p ro w a­
dzi innej wojny, jak „obronnej” . Cóż 
ted y  zostaje z P ak tu  K elloga? Czy­
teln ik , pow odujący się czystą  logiką, 
zaw oła: nic nie zostaje!

P ak t Kelloga m a jednak tę  dobrą 
stronę, że S tany Z jednoczone zbliża­
ją się do Europy, od k tó re j uc ieka ły  
od czasu, jak po obalen iu  W ilsona, 
przyszli do w ładzy  tak  zw ani repub li­
kanie północno - am erykańscy . F o r­
m uła Kelloga po tęp ia  w ojnę, czyniąc 
zastrzeżen ia  na rzecz sam oobrony. 
P rzed  w ojną św iatow ą, w ojna by ła

nietylko możliwą, była podstawą  
życia każdego państwa kapitalistycz­
nego. Nią była i w  św ietle poglą­
dów przedwojennych potępiać ją mo­
gli poeci, filozofowie, moraliści, ale 
nie statyści. Dziś Kellog potępia 
wojnę —  i nikt śmiać się z tego po­
tępienia nie będzie-

Będzie trzeba pójść dalej. Wojna 
jest wyłączona, jako środek załatw ia­
nia zatargów między państwami. Po­
zostaje tedy —  arbitraż... I tutaj wra­
camy do Ligi Narodów.

Stanisław Posner.

Polska P a rija  Socjalistyczna i k la ­
sowy ruch  zawodowy w Polsce po­
niosły nową ciężką s tra tę . W  dniu 
wczorajszym  zm arł w K rakow ie czło­
nek R ady Naczelnej P . P . S .i czło­
nek Komisji C entralnej Związków 
Zawodowych, generalny S ekretarz 
Związku Zawodowego Robotników 
Drzewnych w Polsce, R adny m iasta 
K rakow a —  tow. Bolesław  Jaroszew -

Tow. Jaroszew ski do ostatniej 
chwili w y trw ał na swej placów ce, 
pełniąc z poświęceniem  w szystkie 
swe obowiązki. W  szeregach zorga­
nizow anej, walczącej k lasy  robotni­
czej s tanął w zaran iu  swych la t i w 
szeregach tych w ytrw ał aż po kres 
życia, przechodząc dole i n iedole ru ­
chu p ro letarjack iego  w M ałopolsce. 
Z Zawodu robotnik stolarski, przede- 
w szystkiem . poświęcił swe siły zorga­
nizowaniu w spółtow arzyszów  pracy, 
to  też w dalszych naw et la tach , już

jako pracow nik K rakow skiej Kasy 
Chorych, nie opuścił an i na chwilę 
szeregów Związku R obotników  prze­
m ysłu Drzewnego, dochodząc w y­
trw ałością swą, p racą  i ta len tam i do 
zaszczytnego stanow iska sek re tarza  
generalnego tego związku. Stanowisko 
to  p iastow ał przez długi szereg lat, 
dając Związkowi trw a łe  fundamenty.

Nie mniej zaszczytną kartę zapi­
sał tow. B olesław  Jaroszew ski życiem  
swem w dziejach krakow skiej PPS . 
Szczególnie ogrom ne zasługi położył 
on  w kierunku zorganizow ania po­
w iatu  i najbliższych okolic Krakowa. 
Nie m a na tych terenach  Komitetu, 
do którego pow stania nie przyłożył­
by ręki tow. Jaroszew ski.

S tra tę  tow. Jaroszew skiego boleś­
nie odczuje k lasa robotnicza M ałopol­
ski, a w raz z nią —  i cały  p ro le ta r­
ia t w Polsce.

Cześć Jego pamięci!

ZEZNANIE MORDERCY 0BREG0NA
ZBRODNIA POWSTAŁA Z CZYSTO KLERYKALNYCH POBUDEK

MEKSYK, 31 lipca. (PAT). W edług 
obszernego raportu policji, odczyta­
nego wczoraj przedstawicielom prasy, 
a podpisanego przez Juana de Leon  
Toral, jest rzeczą prawdopodobną, iż 
ideą zamordowania Obregona na­
tchnęło mordercę oświadczenie jed­
nej zakonnicy. Zakonnica ta miała 
zaznaczyć, że sytuacja religijna w 
Meksyku mogłaby być rozwiązaną

przez śmierć Obregona i Callesa, 
Morderca zachowuje całkow ity spo­
kój przed prawdopodobnem strace­
niem; jest pewien, że „pójdzie do nie­
ba” i sądzi, że jego ofiara, gen. Obre- 
gon, „poszedł również do nieba, gdyż 
był człowiekiem  niezwykłej dobroci”. 
Juan oczyścił z jakichkolwiek zarzu • 
tów  b. min. Moronesa oraz innych 
przywódców robotniczych.

REWELACJE 0 DZIAŁALNOŚCI PARTJI 
KOMUNISTYCZNEJ WE FRANCJI

WIEDEŃ, 31 lipca. (PAT). „Neues 
W iener Abendblatt” donosi z Paryża, 
że założyciel związku młodzieży ko­
munistycznej, były członek prezyd- 
jum partji komunistycznej Laporte, 
który przed niedawnym czasem w y­
stąpił z partji komunistycznej, zam ie­
ścił na łamach dziennika „Matm 
sensacyjne rewelacje, dotyczące dzia­

łalności owej partji na terenie Fran­
cji. Laporte twierdzi, że roczny bud­
żet wydatków partji komunistycznej 
we Francji przekracza 10 miljonów i 
że z tej sumy 8 miljonów przychodzi 
z M oskwy drogą na Berlin. Sow iety, 
według rewelacji Laporte'a utrzymu­
ją w e Francji cały zastęp szpiegów.

POLSKA STARA SIĘ 0 MANDAT 
NAD KAMERUNEM

Rzym, 31 lipca. ((A. W.). Dzienniki 
tutejsze donoszą o polskiej akcji dy­
plomatycznej, zm ierzającej do uzyskania 
m andatu Ligi Narodów do zarządzania

częścią Kamerunu. Zarząd ten obejm 9- 
waćby miał południowo - zachodnią 
część dawnej koloniji niemieckiej, zarzą­
dzanej obecnie przez Francję.

R0JALISCI GRECCY PODNOSZĄ GŁOWĘ
WIEDEŃ, 31 lipca. (PAT). W edle do­

niesień dzienników z Salonik, odbyło się 
tam założenie klubu rojalistycznego w 
obecności 10.000 osób. Klub powziął re­

zolucję, domagającą się przywrócenia 
wszelkiemi sposobami ustroju monarch!- 
stycznego.

ZNOWU 2 WYPADKI ŚMIERCI W LITEWSKIM 
OBOZIE KONCENTRACYJNYM

KOWNO, 31 Upca. (A. W.). Naskutek
okropnych warunków sanitarnych w o- 
bozie koncentracyjnym w Worniach 
zmarły na tyfus dwie osoby. Inż. Swi- 
^ryski i Michał Oksióski. Mimo głosów

niektórych dzienników litewskich, wła­
dze nie zwróciły dotąd uwagi na strasz­
ne warunki sanitarne Worneńskiego obo­
zu koncentracyjnego.
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P an  sen a to r LEMPKE
W historja walk, toczonych przez 

pracow ników  kolejowych o uzyskanie 
w arunków  bytu, odpowiadających mi­
n imum ludzkich potrzeb i ludzkiej god­
ności — humorystyczną, lecz zarazem  
w dużym stopniu i tragiczną rolą odgry­
wa figura „jedynkowego" senato ra  
p. Lempke, mistrza auto-reklam y, z k tó ­
rego nazwiskiem coraz częściej pisma, 
przew ażnie nieświadome istotnego stanu 
rzeczy — łączą pochlebne przymiotniki, 
wywołując w rażenie, iż w rzeczyw isto­
ści p. Lem pke można zaliczyć do po­
ważnych działaczy społecznych.

Nie z punktu w idzenia różnicy p rze­
konań politycznych, k tó re  nas dzielą od 
p.  Lempke, lecz dla dobra kolejarskiego 
św iata urzędniczego, którego p. Lempke 
mieni się być duchowym wodzem, czu­
jemy się w obowiązku podać do w iado­
mości choć kilka z tych licznych fak­
tów, k tó re  znane są dobrze osobom, 
znającym  bliżej p. senatora, a k tóre  
jednak powinny się przedostaw ać do 
wiadomości ogółu.

Życie p. Lempke zaw iera wiele za­
gadkowych momentów. W ypływa on na 
powierzchnię życia związkowego kole­
jarzy, będąc już... em erytem  — w w ie­
ku trzydziestu kilku lat. Ciekawe, d la­
czego Państwo, mimo kwitnącego stanu 
zdrow ia p. Lem pke — tak  szybko, bo 
po kilku latach  pracy, zrezygnow ało z 
jego usług. Podobno zem erytow anie to 
miało związek z gospodarką p. Lempke 
w charak terze m agazyniera składów 
celnych st. W arszaw a - G dańska i bu­
dową jego willi w Zielonce.

P. senator Lem pke jest pospolitym 
typetn karjerow icza, k tó ry  umie sp ry t­
nie zastosowywać się do okoliczności. 
W idząc dla siebie ła tw ą drogę do za­
szczytów, dziś jest on „piłisudczykiem". 
Nie był nim jednak ani w czasie p rze­
w rotu majowego, kiedy Piłsudski był w 
opałach, ani w roku 19 i 20, kiedy p ra ­
cownicy kolejowi oddaw ali swe mienie 
i życie w obronie ojczyzny. Były jednak 
jeszcze i ciekaw sze metamorfozy poli­
tyczne p. Lempke. W ypisuje on obecnie 
w piśmie kolejarskim  „Łączniku" dyty­
ram by na swoją cześć, jako gorącego 
patrjo ty  i obrońcy religji. Był jednak 
czas, pam iętają o tem świadkowie, kie- 
: dy p. Lempke, przem aw iając na wiecu 
kolejarskim  w W itebsku w r. 1918, wy­
głosił mowę pożegnalną, zapowiadając, 
iż jedzie do Polski dokonać tam  takiej 
samej rewolucji, jaka była dokonana w 
Rosji. W szystko to wynika z tego, że 

,p.  Lem pke słyszy... jak traw a rośnie.
, Faktem  jest, że p. Lempke unika za­
łatw iania spraw  honorowych i nie re a ­
guje na wiele ciężkich, staw ianych mu 
publicznie, zarzutów. Faktem  jest, że w 
swej działalności posługuje się najdalej 
idącą blagą. Zdobywając m andat sena­
tora, p. Lempke w ołał na wszystkie s tro ­
ny, że rozporządza 150 tysiącam i (!) gło­
sów.

O ciekawym  przebiegu karjery  
p. Lempke możnaby pisać bez końca. 
W spomnieliśmy, iż figurę jego można 
nazwać humorystyczną, gdyż trudno me 
uśmiechnąć się np. na myśl o tem, jak 
p- Lempke, jako prezes organizacji u- 
rzędniczej kolejarskiej, wysyła delega­
cję do Sejmu z żądaniem 25 % -owej pod­
wyżki, a jako senator „jedynkowego" 
stronnictwa sam przeciwko tej podwyż­
ce głosuje! Postać jego jest rów nocze­
śnie .tragiczną, jeżeli się zważy, że po­
lityka p. Lempke wciąga urzędników ko­
lejowych na bardzo niebezpieczne ma­
nowce i przynosi im wiele złego. Smu­
tno niezmiernie, iż inteligencja kolejar­
ska znalazła sobie tak  niewybrednego 
pod względem środków działania i tak 
nieciekaw ego pod względem etycznym— 
przew odnika.

IX ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU ZAW0D0W.
MASZYNISTÓW

3 DZIEŃ OBRAD
3-ci dzień obrad rozpoczęły przetnó- I 

w ienia w ybranych członków Prezyd- 
jum Związku, k tórzy  w serdecznych sło­
wach dziękowali Zjazdowi za okazanie 
ponownie zaufanie. Przy tej sposobno­
ści Prezes Związku ob. Borkowski pod­
kreślił poważne zasługi jakie położył 
dla Związku doradca praw ny i red ak ­
tor „M aszynisty" Br. Żuniak. Zebrani 
urządzili D-rowi Żuniakowi długotrw a­
łą owację i uchwalili mu jednogłośnie 
uznanie za owocną pracę.

Z kolei Zjazd przystąpił do rozpatry­
w ania wniosków Komisyj. W nioski ko­
misji postulatow ej po krótkiej dyskusji 
przekazano do w ykonania Zarządowi 
Głównemu.

Projektow aną nowelizację sta tu tu  i 
istniejącej przy Związku Kasy Odpraw 
Em erytalnej odłożono do następnego 
W alnego Zjazdu Delegatów?.

Na wniosek Komisji finansowej uch­

walono budżet na  rok  przyszły w 
brzm ieniu proponowaniem przez Prezy- 
djuzn Związku. Uchwalono również sze­
reg drobniejszego znaczenia wniosków 
finansowych, oraz ustalono plan  finan­
sowy dla inwestycyj.

W reszcie Zjazd' w ysłuchał spraw oz­
dania Komisji Opimjodawczej dla spraw 
odpraw  emerytalnej, k tó ra  to  komisja 
wyBrana była na poprzedniem  walnym 
Zjeździe celem zrewidowania podstaw 
rachunkowych tej instytucji Związko­
wej. W myśl wniosku tej Komisji Zjazd 
postanow ił na razie nie zmieniać ani 
wysokości składki ani też sumy odpra­
wy i stw ierdził iż kasa odpraw  oparta 
jest na podstawach racjonalnych.

O godiz. 2 1 -H  Przewodniczący zam­
knął obrady, żegnając delegatów  i dzię­
kując im za wytrw anie do końca. Ze­
brani wznieśli okrzyk na  pomyślność 
Związku.

Że g l u g o w a  k a r j e r a  p . Kr z y ż a n o w s k ie g o
A rtykuły  nasze w  spraw ie gospodar­

ki w  Zjednoczonem W arszawskiem To­
w arzystw ie T ransportu  i Żeglugi obu­
dziły żywe echo wśród zainteresow a­
nych. Przede wszyst k iem dostarczono
nam szereg egzemplarzy pism w arsza­
wskich, k tóre w swoim czasie, a więc 
począwszy od roku 1918, dalej zaś w 
roku 1924 i 1926 energicznie porusza­
ły  sprawę zagadkowych niedomagać 
żeglugi państwowej, występującej samo­
dzielnie, bądź, w następstw ie, w  połą­
czeniu z kapitałem  prywatnym.

C harakterystyczne, iż mimo opubli­
kowania szeregu rew elacyj (np. „Kur- 
jer Poranny" z dnia 12.IV.1926 r., „Kur- 
jer Powszechny*' z dnia 5.IV.1926 r.) 
Zjednoczone W arszaw skie Tow arzy­
stwo nie reagow ało na wysunięte za­
rzuty, nie umieszczając w prasie żad­
nego wyjaśnienia ani sprostowania. Jest 
to  tem dziwniejsze, że w artykułach 
tych został ostro zaatakow any dy rek ­
tor Zjednoczonego Towarzystwa, p. Ed­
mund Krzyżanowski, który  o ile nam 
wiadomo — do dzisiejszego dnia odgry­
w a decydującą rolę w Zjednoozonem 
Towarzystwie. Posiadane przez nas da­
ne pozwalają wnioskować, że p. K rzy­
żanowski jest złym duchem tow arzystw  
żeglugowych, w  których ma pow ierza­
ne sobie kierownicze stanowiska.

Już  w roku 1924 „Expres Poranny" 
(z dnia 26 maja Jzajmował się osobą p. 
Krzyżanowskiego, bezpraw nie jakoby 
posługującego się tytułem  inżyniera, 
podkreślając, że każde tow arzystw o że­
glugowe, w którym  p. Krzyżanowski 
zajmuje kierownicze stanowisko, w b a r­
dzo krótkim  czasie doprowadzone jest 
do ruiny. Taki los spotkał zatem pań­
stwową żeglugę polską. P. K rzyżanow ­
ski, usunięty z zajmowanego stanowi­
ska przez ówczesnego M inistra Robót 
Publicznych, p. Próchnika ,,zajął się" 
innem towarzystwem , t. zw. „Pol. Ba1." 
Tow. Transp., k tóre  rychło również 
doorowadżone zostało do upadku.

Zdawałoby się, że te  dwie likwidacje 
powinnyby wystarczyć p. Krzyżanów ■ 
skiemu. Tymczasem w roku 1922 p. 
Krzyżanowski wypływa znowu, tworząc 
z udziałem kapitału  państwowego Zje­
dnoczone Towarzystwo Żeglugi Pol­
skiej.

Pisaliśmy już w  poprzednich artyku­
łach, że i to Towarzystwo przynosiło 
olbrzymie straty . P. Krzyżanowski do­
konał nowej metamorfozy, przeobraża-

jąc Towarzystwo Zjednoczonej Żeglugi 
na W arszaw skie Zjednoczone Tow arzy­
stwo, po wciągnięciu w skład jego W ar­
szawskiego Tow arzystw a T ransportu i 
Żeglugi,

Jak  to wykazaliśmy na  wieliu przy- 
. kładach, Zejdnoozone W arszaw skie 
Towarzystwo znowu znajduje się na 
skraju przepaści. Czytelnikowi nasze­
mu zapewne już kręci się w  głowie od 
nazw tych towarzystw, k tóre  na  każ­
dym kroku zmuszeni jesteśm y cytować. 
Z tej powodzi firm wysuwa się jednak 
następujący konkretny wniosek. Czte­
ry  żeglugowe towarzystwa, popadające 
co krok w ruinę, w których Rząd — 
notabene —  utopił masę pieniędzy, są 
nieodłącznie związane z karjerą ’pana 
Krzyżanowskiego, k tóry  dokonywa 
wszelkich magicznych przeobrażeń, aby 
utrzym ać się na stanowisku, ale k tó ­
rego gospodarka naraża Skarb  Pań- 
srtwa, jak również akcjonarjuszów pry­
w atnych na ogromne straty , dalej — 
obniża poziom żeglugi polskiej, w resz­
cie podkopuje w oczach społeczeństwa 
kredyt m oralny przedsiębiorstw  pań­
stwowych.

Gospodarka P- Krzyżanowskiego już 
z wyżej przytoczonych względów musi 
nasuwać wiele wątpliwości. W spomina­
liśmy już o przebudowie domu, który 
zajmuje p. Krzyżanowski. Jest to szcze­
gólik wiepozbawiony pew nego posma­
ku. Jesteśm y jednak w  posiadaniu i in­
nych dowodów, k tóre stawiają gospo­
darkę p. Krzyżanowskiego i jego osobi­
ste  kwalifikacje w bardzo ciekawem 
świetle. M aterjały te  w  m iarę potrzeby 
wyzyskamy. Poruszymy również spra­
wę dzierżaw y stoczni w Puławach, jak 
rów nież powstanie Spółki z ogr. odo. 
pod' firmą W schodnie Towarzystwo 
Przemysłu Leśnego, w  której to spółce 
odegrał znaczną rolę p. Krzyżanowski. 
Spółką tą  zajmowała się w r. 1924 Naj­
wyższa Izba Kontroli, a w r. 1925 spec­
jalna Komisja Sejmowa, k tóra jednak 
swych czynności nie ukończyła. Mamy 
nadzieję, te  m aterjały znajdujące się w 
Sejmie w tej sprawie, ukażą się jednak 
na światło dzienne.

Czas najwyższy aby m iarodajne orga­
na rządow e przystąpiły do kontroli go­
spodarki p. Krzyżanowskiego i zajęły 
się wyświetleniem tych wszystkich za­
gadek, k tóre  zaczynają już burzyć ooi- 
niję publiczna.

K.

Zresztą nie mogło być inaczej, gdvż 
organizacja urzędnicza kolejarska, n-e 
oparta  na zdrowych klasowych zasa­
dach, nie może być niczem innem, jak

tylko terenem  karjery  dla ambitnych 
jednostek, wyzyskujących dla swych ce­
lów łatw ow ierny ogół członków.

Urzędnik.

KULTURA
PROWINCJI POLSKIEJ

,,KRONIKA M. GRODNA". K w artal­
n ik  ilustrowany, poświęcony diziałalno- 
ści zamorządu oraz poszczególnym dzie­
dzinom życia m iasta i jego his to r }i. W y­
daw nictw o M agistratu m. Grodna. Pod 
redakcją Stanisław a Kołeckiego. Rok 
1928. Zeszyt I.

Podniesienie prowincji jest niew ątpli­
wie jednom z najbardziej palących za­
dań naszego życia kulturalnego. Każdy 
z nas wie zapewne z własnego do­
świadczenia, jak rozpaczliwie niski jest 
poziom życia umysłowego naszej pro- 
winoji, zwłaszcza w dawnym zaborze 
rosyjskim, jak wielki jest odstęp mię­
dzy życiem kulturalnem  naszych miast 
i miasteczek prowincjonalnych, a ży­
ciem kulturalnem  kilku miast przodu­
jących — W arszawy, Krakowa, Lwo­
wa. Dokonujący się pod hasłem  odro­
dzenia prowincji ruch regjonalny za­
sługuje przeto ze wszech m iar na  uzna­
nie i poparcie.

Jednym  z drobnych, ale znamien­
nych objawów tego budzącego się w 
różnych okolicach kraju ruchu regjonal- 
*ego jest w ydawnictwo pod tytułem

„K ronika m. G rodna". M agistrat gro­
dzieński uchwalił przystąpić do wyda­
wania kw artalnika ilustrowanego, po­
święconego życiu tego m iasta, biorąc 
w tem sobie za wzór w ydawaną przez 
m agistrat w arszaw ski „Kronikę W ar­
szawy*'. „W prow adzając w życie tę  u- 
chwałę, czytam y w pierwszym zeszy­
cie nowego w ydawnictwa, czyni się za­
dość kulturalnej, społecznej potrzebie, 
zmierzającej do utrw alania prac, zda­
rzeń i wypadków, zachodzących wśród 
społeczności miasta, a mogących świad­
czyć o jej ideałach, umiłowaniach, o jej 
poczynaniach w dziedzinie wcielania w 
życie tych zagadnień społecznych, jakie 
przenikają w danym okresie naród  i 
państwo. Poważną w artością dla przy-' 
szłych pokoleń jest przekazanie im ja­
snego obrazu K) wziętych zamierzeń i 
prac dokonanych przez współczesnych, 
dla których obowiązek ten bodźcem 
znowu się staje do kierowania życia 
swojego i życia miasta w takie łożyska, 
by przekazyw any obraz ujmy pamięci 
im nie czynił. — Grodno, bogate h istor­
ią, leżące nad spławną rzeką, w iodą ;ą 
do morza, pięknie, wysoko nad’ pozio­
mem morza położone i pod względem 
zdrowotnym  nieustępująoe miastom 
skanalizowanym. — ma przed sobą przy 
szłość rozwoju w e w szystkich kierun­

kach życia gospodarczego i kulturalne­
go. Duch Tyzeohauza i duch Orzeszko­
wej żyją w tym mieście, dając gw aran­
cję istnienia niegasrnącej inicjatywy oraz 
wzajemnej tolerancji".

Na treść zeszytu pierwszego składają 
się: w części I artykuły  o przeszłości 
Grodna, o działalności Samorządu Miej­
skiego w Grodnie za la ta  1919, 1920 i 
1921, o tea trze  miejskim, o ludności 
miasta Grodna w  latach 1922 — 1927; 
w części II artykuły  o Oddziale S ta ty ­
stycznym i statystyce miejskiej, projekt 
S tatutu Orga-izaeyjnego w vdziału S ta­
tystycznego m. Grodna, dane sta tysty­
czne o pogodzie, o ruchu ludności, o 
cenach, o bezrobociu, o komunikacji, o 
operacjach bankowych, o przestępczo­
ści, o podatkach, o obrotach Kasy Miej­
skiej, o liczbie majstrów, czeladników i 
uczniów rzemieślniczych. Zeszyt zdobi 
kilka ilustracyj, m iędzy innem.i dwa pla­
ny Grodna oraz reprodukcia starego 
sztychu, przedstaw iającego G rodno za 
Zygmunta Augusta.

„Kronika m. G rodna" przynosi zasz­
czyt m agistratow i grodzieńskiemu. By­
łoby pożądane, żeby każde większe 
miasto polskie wydaw ało podobną kro­
nikę.

Mieczysław Wallis.

OBdZ LETNI DLA CZŁ0NK0W ROBOTNICZYCH 
KLUBÓW SPORTOWYCH

KOMUNIKAT
S ek re ta ria t G eneralny Z. S. S. R. po­

daje do wiadomości w szystkich R.S.K. 
O. i Klubów, co następuje:

W  dniu 13 sierpnia 1928 r. rozpocz­
nie się w Częstochowie (Zawodzie) dw u­
tygodniowy Kurs instruktorski, o cha­
rak te rze  obozu letniego dla członków 
Robotniczych Klubów Sportowych, 
zrzeszonych w  Związku Robotniczych 
Stow arzyszeń Sportowych.

W arunki udziału w K ursie są nastę ­
pujące:

1) K andydat musi być całkowicie 
zdolnym pod' względem fizycznym (kat. 
A) w w ieku od la t 17—30, musi pod­
pisać zobowiązanie do p racy  in s tru k ­
torskiej w Robotniczym Klubie Sporto­
wym na przeciąg minimum 2 lat.

2) W płacić ty tułem  zw rotu kosztów 
przejazdu koleją, całkowitego utrzym a­
nia w obozie i t. p. zł. 10, oraz 1 zł w pi­
sowego — przed rozpoczęciem  Kursu 
p rzy  zgłoszeniu do Sekretarja tu . ZRSS 
zw raca specjalną uwagę, iż wobec nie 
w płacania wpisowego i innych należ­

ności przez uczestników  poprzednich 
Kursów — Komenda Kursu bezwzlęd- 
nie nie będzie przyjmować uczestników, 
k tórzy  nie w płacą wpisowego przy zgło­
szeniu.

3) K ażdy z uczestników  winien wziąć 
ze sobą: koc, prześcieradło, poduszkę, 
przybory  do jedzenia, strój lek k o a tle ­
tyczny.

O miejscu, godzinie zbiórki zostaną 
odrazu zaw iadom ieni ci z towarzyszów, 
k tórzy  nadeślą zgłoszenie w raz z wpi- 
sowem.

Ze względu na k ró tk i przeciąg cza­
su, prosim y o zrobienie jak najw ięk­
szego wysiłku, celem  jaknajliczniejsze- 
go obesłania Kursu.

Zgłoszenia przyjm owane będą tylko 
do dnia 6 sierpnia r. b.

Za Z. R. S. S.
V.-Przewodniczący

Poseł Kazimierz PUźAK, 
Sekretarz Generalny

Dr. Jerzy MICHAŁOWICZ.

FILARSKI ODDAŁ SIĘ SAM W RĘCE WŁADZ
Onegdaj o godz. 6 wieczór Stanisław  

Filarski pozostający pod zarzutem  de­
fraudacji zgórą 37.000 zł., zgłosił się sam 
do urzędu śledczego i udzielił nacz. 
Suchemkowi - Sucheckiemu wyjaśnień 
w sprawie stawianych mu zarzutów.

Filarski przyznał się do spowodowa­
nia niedoboru 10.000 zł. w wydziale po­
mocy lekarskiej m agistratu. Część tej 
sumy pożyczył koledze, k tóry  zmarł 
w krótce na gruźlicę, część zaś rozpo- 
życzył kolegom, nie mogąc —  jak mó­
w ił — znieść ich nędzy..

Filarski w okresie, kiedy to  znikł 
bez śladu z W arszaw y tu łał się przez 
dni szereg w  lasach skierniewickich. 
Dopiero na jednej stacji kolejowej do­

w iedział się z gazet o zarzucanej mu 
defraudacji 200.000 zł. i natychmiast 
przybył by oddać się w  ręce władz.

Filarsikiego osadzono w  areszcie 
śledczym. Prawdopodobnie zostanie on 
zwolniony z niego za kaucją.

Podczas rewizji w m ieszkaniu Filar- 
ski-ego, znaleziono cały plik listów od' 
kolegów z prośbą o pożyczki, obszerną 
korespondencję z niejakim Zarembą,
owym urzędnikiem, którem u pożyczył 
4.000 złotych i k tóry  parę tygodni te ­
mu um arł na gruźlicę nie uiściwszy 
długu.

Kwit Zarem by na 4.000 zł. znaleziono 
w  czasie lustracji ksiąg w Pomocy Le­
karskiej.

ARESZTOWANIE NOWEGO DEFRAUDANTA
Onegdaj aresztow ano w W arszawie 

Stanisława Szkaradzińskiego, naczelni­
ka sekcji kredytow ej wydziału VII fi­
nansowo - podatkow ego m agistratu, 
który  dokonał przywłaszczenia sobie 
znacznej ilości obligacji miejskich w ar­
tości 54.000 rubli rosyjskich.

Część omawianych obligacji stanowiła 
własność Banku Ludowego w Mogilnie.

W  następstw ie po zarejestrowaniu 
rzeczonych papierów  t. zw. „rublo­
wych", podlegających — w myśl posta­
nowień ministerjalnych — konwersji na 
złotowe — Bank Ludowy w Mogilnie, 
przesłał posiadane papiery m agistrato­
wi do wymiany.

Ja k  wyjaśniło śledztwo sam naczel­
nik Szkaradziński, po zabraniu obliga­
cji, wydanych mu dobrowolnie przez 
zastępcę jego p. Jan a  Ruszkowskiego, 
w ręczył je swojej byłej narzeczonej, c- 
becnej żonie, p. Jadw idze Kli/ppeł,

W ymieniona—w  tymże gmachu ma­
gistratu, skąd zostały przywłaszczone, 
w alory te zamieniła na zlotowe.

Po otrzymaniu zamiennych papierów  
podstawiona przez SzkaradsińslcJ-ogoi p
K. zastaw iła je w  kasie oszczędnością.
wej m. st. W arszaw y i otrzymany tą
drogą sumę 13.000 złotych wręczyła o-
becnemu swojemu małżonkowi.

TWORZENIE SAD0W PRACY
Korespondencja W arszaw ska donosi: 
Zainteresowane mimisterja opracow u­

ją 4 zasadnicze rozporządzenia wyko­
nawcze do dekretu  o Sądach pracy o- 
raz  odpowiednią instrukcję, wobec cze­
go można się spodziewać w niedługim 
czasie ich wydania.

D ekret zawiera szereg przepisów ra ­
mowych, wymagających szczegółowego 
unormowania. W pierwszym rzędzie 
chodzi o zapewnienie organizacjom spo- 
łeszmym, uprawnionym do przedstaw ia­
nia kandydatów  na ławników, należy­
tych i szczegółowo unormowanych u- 
praw nieńi zadanie to  ma spełnić rozpo­
rządzenie o powoływaniu ławników. Z

kolei, po dokonaniu nominacji ławni­
ków, należy zapewnić, aby spra>7 po­
szczególnych kategorji pracowmków 
były rozpatryw ane przez ł a w n i k ó w ,  po ­
siadających istotną znajomość odpowie­
dniego działu pracy, aby więc np- spra­
wy górników w  zagłębiu węglowym 
rozpatryw ane były z udziałem łaiWtLika.  
górnika; spraw y pracowników umysło­
wych — z udziałem ław nika - pracow­
nika umysłowego.

W  celu wprow adzenia sąd ó ^  Pracy 
w  województwach małopolskiob, Konie­
cznem jest przekształcenie is tn^^cych  
na tych obszarach sądów przemysło­
wych.

NAJWIĘKSZA NA SWIECIE KSIĄŻKA
Największą na świecie książką jest 

biblja tybetańska, Tandszur, czyli słowo 
Buddy. Księga ta  składa się z 108 tomów 
z k tórych każdy liczy po 10.000 kart. 
Każdy taki tom waży 4 kilo 400 gramów. 
W ysokość każdego tomu wynosi 58, a 
szerokość 20 cm. Samo przez się rozu­
mie się, że księga ta  bardzo wysoko się 
ceni i tylko bardzo zamożnych stać na

kupno. Jed en  ze szczepów tybetań­
skich musiał sprzedać 700 krów, aby na­
być cały kom plet Tandszur. Po*a tą bi- 
blją jest jeszcze drugie wyda®1® c  
mniejszej objętości, liczące 225 *0lU0w 
z kom entarzam i do nauki Buddy-

W  Europie są trzy  egzemplarz® Tan_ 
dszura, z których dwa są w  P«t®rsbur- 
gu, a jeden w Londynie.

ILE AMERYKA WYDAJE NA REKLAMĘ?
A m eryka jest klasycznym krajem  re ­

klamy i nie będzie przesadą, jeśli się po­
wie, że wielki swój rozkw it gospodarczy 
Am eryka zawdzięcza reklam ie. Ile też 
A m eryka wydaje rocznie na reklam y?

Na zebraniu „International A dverti­
sing A ssociation" w D etroit, odczytano 
referat, według którego am erykańscy 
producenci i kupcy w ostatnim  roku wy­
dali na reklam ow anie swoich towarów 
1500 mi-ljonów doi. Z tej olbrzymiej su­
my, k tó ra  w w alucie polskiej rów na się 
przeszło 12 miljardom złotych, dzienniki 
otrzym ały za ogłoszenia 6.400 miljonów, 
inne czasopism a 1.600 miljonów, również

1.600 miljonów pochłonęła reklam a 0,. 
liczna i 2.400 mil. ulotki. Na dowód 
skuteczności reklam y przytocz®®®, 
pew na fabryka szczotek, dzic^1 Umie­
jętnej reklam ie w ciągu 8 l*1 swój
pow iększyła o 300%, p r z y c z e m  była w 
stanie obniżyć ceny swoich pro^uktów.

Znamienne jest, że w Ameryce prze­
mysłowcy i  kupcy z d a j ą  sobie spraw ^  
że chcąc trafić do szerokiego ogółu kon­
sumentów, reklam ują się Pism ach ro ­
botniczych. Tego z r o z u m i e n i a  w ł a s n e g o  
in teresu  nasi przemysłowcy i Kupcy je­
szcze nie mają.

WIEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZEDZIE ODDZIAŁY T. U .R .
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TRAGEDJA WSROD ODWIECZNYCH LODOW PRZEGLĄD PRASY

c z ło n e k  R ad y  N acze ln e j P. P- S.,
zm arł w  K rak ow ie dn . 3 0  lip ca  1928 rs

W zmarłym Partja nasza traci oddanego i wiernego towa­
rzysza, a proletariat Krakowa — orędownika jego najżywotniej­
szych spraw.

Cześć pam ięci tow . Jaroszewskiego.

Rada N acze ln a  P. P. S.

członek Rady Naczelnej P. P. S., członek Komisji 
Centralnej Zw. Zaw„, Sekretarz Generalny Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Drzewnego w  Polsce, vice-prezes za­
rządu głów nego i prezes oddziału krakowskiego 
ZwiązKu Prac. Kas Chorych i Inst. Uhezp. Społ., 

Radny m. Krakowa
zm arł w  d n iu  3 0  lip ca  1928 r. w  K rakow ie.

W yprowadzenie zwłok odbędzie się w 
o godz. 5 pp. z domu żałoby w Krakowie.

dniu 2 sierpnia

C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i !
K om isja  Cexitralraa 

Z w iązków  Z aw od ow ych  w  Polsce*,
. . .  w : . :

T n .  i lL E SŁ IR  J1E1SZEWSKI
Vice-Prexes Zarządu G łó w n eg o  ZwiązKu 

Pracowników Kas Chor. i Instytucji 
Ubezpieczeń Sp ołeczn ych , R z . P.

zm arł dn ia  3 0  lipca b. r. w Krakowie.
W  zmarłym, jako w jednym z założycieli i budowniczych 

Związku, organizacja ponosi wielką i niezastąpioną stratę.

C ześć Jego p a m ię c i!

Zarząd Główny 
Związku Pracowników Kas Chor. I instytucji 

Ubezpieczeń Społecznych Rz. P.

Cs słychać nu toiecie ?
kronika telegraficzna

KRWAWY DRAMAT W BERLINIE.
Onegdaj późnym wieczorem był Plac 

BawarSki, leżący w jednej z najelegant- 
sZyCh dzielnic Berlina, widownią kawa- J  
wej sceny. W domu narożnym przy uli­
cy Gruneweidstrasse, wychodzącej s;a 
plac, zamieszkiwała 50-lefnia p« Uhl, 
rozwiedziona hr. Tischler, k tóra  ongiś 
zajmowała w tutejszym eleganckim 
świecie wybitne stanowisko. P. Uhl łą ­
czył stosunek ścisłej przyjaźni z mło­
dym baronem vcn Armmem, Kiedy 
wczoraj baron von Arnim odwiedził 
swą przyjaciółkę i zasiał w jej m ieszka­
niu znacznie młodszego od siebie m ary­
narza Heina. wiedziony uczuciem zaz­
drości, doby! rewolweru i odda! kilka 
strzałów  w stronę p, Uhl i m arynarza. 
Heine, chcąc zasłonić baronową przed 
strzałam i, został sam trafiony 3-mn ku­
lami, baronowa zaś otrzym ała trzy cięż­
kie postrzały W szyję. Ranieni wybiegli 
na ulicę, chroniąc się przed baronem, 
k tóry  ścigał ich z browningiem w ręce, 
W śród zamieszania, wywołanego zaj­
ściem. udało się baronowi yon Arnim 
zbiec. Ranieni zostali nrzewiezieni w 
ciężkim stanie do szpitala.

UJĘCIE BANDY FAŁSZERZY.
„PAT“ donosi z Berlina: Policja wro­

cławska aresztował?, szajkę niebezpie­
cznych fałszerzy, którzy od szeregu Jat 
uprawiali system atycznie oszukańcze 
manipulacje z użytymi biletami kolejo­
wymi. 10-ciu uczestników aresztowano. 
Na czele szajki stał niejaki Czerkia 
rodem z W rocławia. Orl niewyśłedzone- 
go dotąd kolejarza nabywał on zużyte 
b :Ietv, zwrócone przez podróżnych przy 
wyjściu r, peronu, k tóre  następnie po 
odnowieniu zwracał za pośrednictwem 
swoich wspólników do kas kolejowych 
różnych miast, otrzymując za to należ­
ne pieniądze. Pol ,cia wdrożyła docho­
dzenie,

z a g in io n y  JACHT.
W ładze hiszpańskie w ydały  rozkaz 

statkom  wojennym oraz samolotom ma- 
nm arki, ażeby udały się na poszukiwa­
nia i udzieliły pomocy jachtowi „Aza- 
r a \  k tóry  brał udział w re d z ie  Nowy 
Jo rk  — Santander-

KRONIKA POLITYCZNA
ROKOWANIA POLSKO - LITEWSKIE

W obec pojawienia się pogłosek o tern, 
że rokowania polsko - litewskie nie od­
będą się w Królewcu, dowiadujemy się, 
że wiadomość ta posiada wszelkie oe- 
chy prawdopodobieństwa, aczkolwiek 
Rząd nie zajął jeszcze dziś zdecydowa­
nego stanowiska w tej sprawie. Roko­
wania odbyłyby się w Genewie przed 
sesją Ligi Narodów.

Gdyby jednak strona litewska obsta­
wała przy Królewcu Min. Zaleski, w 
każdym bądź razie nie weźmie osobi­
ście udziału w rokowaniach królewiec­
kich.
Z MINISTERJUM SPRAW  ZAGRANI­

CZNYCH,
Podsekretarz stanu min. spraw za­

granicznych, n. Alfred Wysocki, przy­
jął wczoraj posła polskiego w Londynie 
p. Skirmunfa i posła łotewskiego p.
Nuksę.
PODRÓŻ INSPEKCYJNA MINISTRA 

KOMUNIKACJI.
W dniu dzisiejszym p. min. Komuni­

kacji inż. Alfons Kuhn udaje się w k ł -  
kudniową podróż inspekcyjną do k ra ­
kowskiej i katow ickiej dyrekcji kolejo­
wej. P. m inister powróci do W arszawy 
w niedzielę, 5-go sierpnia
Z PREZYDJUM RADY MINISTRÓW.

Wczoraj w południe nastąpiło w Pre- 
zydjum Rady M inistrów przekazanie 
funkcyj premjera (zastępczo) przez Mi­
nistra Składkowskiego, Ministrowi Ro­
bót Publicznych inż. Moraezewskiemu. 
Min. M oraczewski zastępować będzie 
Premjera Bartla do jego powrotu, t. j. 
do dn. 15 b. m. Min. M oraczewski urzę­
dować będzie w Ministerjutm Robót Pu­
blicznych.

URLOPY CZŁONKÓW RZĄDU
W czoraj rozpoczął urlop wypoczyn­

kowy, udając się do Francji Minister 
Spraw W ewnętrznych gen. Sławoj * 
Składkowski.

WIZY DLA CUDZOZIEMCÓW.
W najbliższym czasie wydać ma Mi­

nister jum Spraw W ewnętrznych w po­
rozumieniu z Ministerjum Spraw Zagra­
nicznych zarządzenie, dotyczące w yda­
wania wiz na przyjazd do Polski cujjjzo-

Wraz z odjazdem Nobilego do Włoch, 
kończy się pierwszy etaip tragedji, w ja­
ką zamieniła się lekkomyślna wyprawa 
faszystowskiego generała. Na podstawie 
pism zagranicznych, oświetlamy poniżej 
istotę tej tragedji, o ile oczywiście o- 
świetlić ją można z ułamkowych fak­
tów, jakie posiadamy.

Przed parom a dniami s t a t e k  Nobile- 
go „C itta di M ilano" wpłynął do portu 
Narvik. W porcie stały  już przygoto­
wane wagony kolejowe, które miały za­
brać resztki „Italji" w drogę pow rotną 
do ojczyzny. M arszruta powrotna trzy­
mana jest w ścisłej dyskrecji, gdyż Mus­
solini przewiduje, iż przyjęcie nic bę­
dzie należało do owacyjnych.

Gdy nadeszła wiadom ość o katastro­
fie „Italji", Norwegja z niebywałą  
skwapliwością pośpieszyła z pomocą, 
wysyłając na Szpicberg najlepszych
swych lotników i najdzielniejszych m a­
rynarzy. Gdy w szakże uratowani w stą­
pili na ziemię norw eską, powitało ich 
głuche milczenie. Nikt, z wyjątkiem 
włoskiego konsula nie oczekiwał ich na 
wybrzeżu. Nie było naw et m arynarza, 
któryby umocował linę okrętową u słu­
pa i jeden z w łoskich marynarzy musiał 
skoczyć na brzeg, aby czynność tę za­
łatwić. Norwegja nie wyciąga więcej po­
mocniczej dłoni Włochom.

Gdy jeden z dziennikarzy chciał przez 
iluminator zajrzeć do wnętrza statku, 
wnet pojawił się szyldwach faszystowski 
z nastawionym bagnetem  i przepędził 
go.

Zamiast tryumfalnego powrotu przez 
szpaler rozentuzjazmowanych tłumów, o 
czem niewątpliwie śnił Nobile przed wy­
prawą, powrót odbywa się przez szpa­
ler faszystowskich żołdaków, ochrania­
jących niefortunnego zdobywcę bieguna 
przed badawczym wzrokiem widzów, a 
może nawet przed czemś gorszem. Nik; 
z pośród niepowołanych nie widział, kto 
opuścił statek , n ik t obcy nie mógł za­
mienić paru  słów z ocalonymi- Za wło- 
skiemi bagnetam i ukryli Nobile i mo­
codawca jego swoje oblicza oraz oblicze 
prawdy.

Ale świat coraz głośniej i coraz natar­
czywiej dopytuje się, co tam zaszło 
wśród odwiecznych lodów. A głos ten 
staje się coraz potężniejszy i przenika 
on do pałaców rządów i znajduje tam 
echo. Mussolini z wielkim pośpiechem  
usłłujc poddanych swoich sprowadzić do 
Włoch, gdzie nikt nie zmusi ich do da­
wania wyjaśnień i składania sprawoz­
dań.

W ten sposób chce on zatrzeć wszel­
kie ślady i uniemożliwić stwierdzenie 
tych okropności, jakie wśród odwiecz­
nych lodów się rozegrały.

Lecz jeśli naw et uda się Mussolinie- 
mu Nobilego i Zappiego od odpowie­
dzialności ocalić i udekoruje ich orde­
rami zamiast kajdankami, k tóre słusznie 
i sprawiedliwie im się należą, nie zdusi 
on jednak okrzyku, rozlegającego się 
po wszystkich kontynentach: „Nobile i 
Zappi, gdzie jest towarzysz wasz, Malm- 
green ?“

Kiedy nadeszły pierwsze wiadomo­
ści o katastrofie, nikt w Eurcpie nie 
mógł pojąć, dlaczego Malmgreen w to ­
warzystwie dwuch W łochów opuścił 
grupę Nobilego. Ten ostatni twierdził, 
że trzej ci podróżni zamierzali pieszo po-
nftrt >iin̂  ff\nii~i^ iM^^jPitiii

przez lody dostać się na stały  ląd- 
Twierdzenie to nie jest jednak praw do­
podobne, gdyż Nobile posiadał aparat 
radjowy, który był jedynym łącznikitm  
ze światem. Czyż jest do pomyślenia, a- 
by ci trzej podróżni tak lekkomyślnie 
ten jedyny kontakt ze światem porzucili 
i dobrowolnie puścili się w nieznaną, 
straszliwą drogę na niepewne losy?

Z drugiej strony pam iętać należy, że 
Zappi i M ariano to włoscy oficerowie, 
których obowiązuje bezwzględne posłu­
szeństwo wobec Nobilego i bezapelacyj­
ne spełnianie wszystkich jego rozkazów 

Jakiż mógł był rozkaz Nobilego?
Tu w arto przypomnieć niektóre szcze­

góły z okresu po katastrofie. Kiedy 
„K rasin" wziął na swój pokład grupę 
Nobilego, Nobile zażądał, aby włoskich 
członków wyprawy niezwłocznie odeślą- 
no do niego na statek „Citta di Milano . 
Jednakże w ciągu tych kilku godzin, ja­
kie W łosi spędzili na „Krasinie , nie­
jedno niebaczne słowo wymknęło im się 
z ust. M. in. wygadali się, iż Malmgreen 
na krótko przed katastrofą ostrzegał 
Nobilego. K atastrofa rzeczywiście na­
stąpiła. Dwuch W łochów towarzyszyło 
Malmgreenowi, gdy opuścił towarzyszów 
podróży, dwóch oficerów, których obo­
wiązywał rozkaz. Rozkaz ten — jak sam 
Nobile powiedział — obowiązywał ich 
także do pozostawienia (M£d|n£reena Da 
łasce losu i do odbycia dalszej drogi 
bez niego.

Lotnik Czuchnowski, k tóry  pierwszy 
grupę M almgreena odszukał, dokonał 
fotograficznego zdjęcia. Widział on wy­
raźnie trzy postaci, które także na pły­
cie fotograficznej są widoczne. W krót 
ce p>o tym wywiadowczym locie ura to ­
wano M ariano i Zappiego. Zappi miał 

i na sobie ubranie Malmgreena. Oświad­
czył on, że Malmgreen, jako chory, po­
został, nie mogąc nadążyć za tow arzy­
szami. Zappi nic nie -wiedział o doko 
nanych przez Czuchnowskiego zdjęciach. 
„Krasin" chciał się udać na poszukiwa­
nie Malmgreena, ale Zappi oświadczył, 
że jest to bezcelowe, ponieważ Malm­
green pozostał nie na wyąpie, lecz na 
krze lodowej i me żywy, lecz umarły. 
Ponadto lekarz okrętow y badał żołądek 
Zappiego i stwierdził, że Zappi conaj- 
wyżej przed pięcioma dniami przyjmo­
wał pożywienie, gdy tymczasem sam o- 
świadozył, że już od trzynastu dni nie 
jadł. Jakież to mogło być pożywienie?

Od czasu, jak Zappi i Mariano znale­
źli się na statku „Citta di Milano", nie 
można się od nich niczego o losach 
Malmgreena dowiedzieć. Milczą, jak za­
klęci. Rząd szwedzki, który chciał pod­
jąć poszukiwania, nie otrzymał ze stat­
ku „Citta di Milano" żadnych wska­
zówek

Zdaje się być rzeczą więcej, niż pe­
wną, iż ciała Malmgreena już się nie 
odnajdzie. Nikt nigdy się nie dowie, jak 
zginął Malmgreen; czy faszystowscy ofi­
cerowie tylko ciało zmarłego wrzut iii 
do morza, czy też sami go zabili. Myśl 
ludzka drętw ieje na samo przypuszcze­
nie, że wśród odwiecznych lodów pół­
nocy człowiek mógł żywić się mięsem 
zmarłego człowieka!

Czy burżuazyjna Europa przejdzie nad 
lajemniczem zniknięciem Malmgreena 
tak sarno do porządku dziennego, jak 
przeszła nad mordem Matteotiego?

ziemcom. Znacznym ułatwieniom ule­
gną formalności przy wydawaniu wiz. 
Uregulowana ma być też spraw a wjazdu 
do Polski cudzoziemców, nieposiadają- 
cych stałego obywatelstwa.

PRACE USTAWODAWCZE MINI­
STERJUM PRACY I OPIEKI SPO­

ŁECZNEJ.
M inisterjum Pracy i Opieki Społecz­

nej opracowuje obecnie 2 nowe projek­
ty  ustaw  o umowach zbiorowych i o 
rozjemstwi.e, Oba te projekty wniesio­
ne mają być r a  sesję jesienną ciał usta­
wodawczych.

Komisja O kręgow a Zw. Zawodo­
w ych m. W arszaw y  k o m un iku je , iż 
d a lszy  w y k ład  n a  k u rsach  d la  k a n d y ­
datów n a  ław ników  do Sądów Pracy 
odbędzie się w czwartek 2 b. m. o 
godz. 7 wiecz. w. saji ćw . Zaw. M eta­
low ców , Leszno 53, na te m a t „Usta­
wy robofmcze". W y k ład  w ygłosi tow . 
E d w ard  Z aw adzki.

Sekretariat czynny na mtejscu od 
godz. 6.30 wieczorem.

POMIARY
g r a w it a c y j n e  .

W województwach poznańskiem i pomi,:- 
,'iiem rozpoczęto, z ramienia Min. Wyznań 
Religijnych i O św iecenia Publicznego, pra­
ce nad pondarami grawitacyjnemu 

Pomiary prowadzi specjalna delegacja 
naukowa Uniwersytetu Krakowskiego oraz 
głównego urzędu miar. Prace prowadzone 
będą w ciągu sierpnia i września r. b.

„Unio H M zy p n la n tR liifflB "
Kongres Unj; Międzyparlamentarnej zwo- 

łfcny jest w roku bieżącym do Berlina i roz­
pocznie się dn. 23 b. nr.

Delegacja polska, udająca się na ten zjazd, 
składa się z następujących osób: 1) prof.
Bronisław Dembiński, prezes delegacji, 2) b. 
Marszałek Trąmpczyński, 3) prof. Winiar­
ski z Klubu Narodowego, 4) prezes sejmo­
we; Komisji Sp r a w Zagranicznych Janusz 
Radziwiłł, 5) pos. Adam Koc, 6) pos. W łady­
sław Byrka i 7) pos. Władysław Kosydarski 
z Bloku Bezpartyjnego, 8) posłanka Irena 
Kosmowska i 9) poseł Zygmunt Graliński z 
Wyzwolenia. 10) Wicemarszałek Senatu 
tow. Stanisław Fosner i U) poseł tow. Adam 
Cicłkosz, 12) Wicemarszałek Sejmu Jan 
Babski ze Stronnictwa Chłopskiego, 13) b. 
W icemarszałek Sejmu Jan Dębski z Piasta, 
14) poseł Leon R-ich z Koła żydowskiego, 
Vs) poseł Eugeujiisz Nauman z Klubu nie­
mieckiego, 16) poseł Dymitr Lewicki z Klu­
k i ukraińskiego i 17) p. Stanisław Czosnow- 
ski. sekretarz delegacji.

Oprócz tej oficjalnej delegacji, mającej 
prawo głosować, wybiera się do Berlina kil­
kudziesięciu posłów i senatorów, przeważ­
nie z .Klubu niemieckiego i ukraińskiego, 
parlamentarzystom tym nie przysługuje pra­
wo głosowania, ale mogą oni zabierać głos 
w debatach

Z Polaków zgłosili swój udział, poza ści- 
dą delegacją, pp SoIańsH Jaruzelski, 
Kautzki, Jędrzejewicz i prof. Komarmcki.

Jutro przed południem odbędzie się w 
Sejmie zebranie delegatów dla omówienia 
prac Kongresu. Na zebranie to przybywa z 
Poznania prezes delegacji prof. Dembiński.

Amerykański „Kurjer Poranny". — 
Zagadnienia pokoju i zmiany traktatów.

— O dziennikarstwie polskiem.
„Kurjer Poranny" w długim artykule 

polemizuje z wywodami tow. Próchni­
ka na tem at demokracji i dyktatury , u- 
mieszczonemi przed kilku dniami w  
„Robotniku1'. Polemika jest utrzym ana 
w bonie spokojnym i operuje argumen­
tami rzeczowemi. N iepotrzebnie tylko 
twierdzi, że tow. Próchnik jest człowie­
kiem, stojącym zdała od rozgwaru 

walk sejmowych, skoro jest posłem i 
„stoi" w samym Sejmie, a nie zdała od' 
niego. „Kurjer" zgadza się ze stanowi­
skiem tow. Próchnika, ale usiłuje do­
wieść, te  w Polsce dem okracja ma się 
jaknajłepiej i że jej nic a nic nie grozi., 
Tu się oczywiście nie porozumiemy. 
Dla „K urjera" dem okracją jest m. in. i 
zniesienie odpowiedzialności rządu przed, 
parlamentem, a dla nas niema demokra­
cji bez tej odpowiedzialności. ,,Kurjer*ł 
zachwyca się „dem okracją" am erykań­
ską, o której mówi samemi superla ty -’ 
wami, ’ a tymczasem pod rządam i tej 
„demokracji" kwitnie największa koru­
pcja i zgnilizna, jaka jest do pomyśle­
nia. Ustrój Stanów Zjedn. w yrósł na 
specjalnej glebie tego kraju, w którym  
cudzoziemcy stanowią tak  wielki odse­
tek  i którego dzieje są niepodobne do 
żadnego z krajów europejskich. Dziś u- 
strój ten odpowiada w zupełności in te­
resom plutokracji i nic ma już nic p ra­
wie wspólnego z demokracją. Dlaczego 
„Kurier" nie wzoruje się — jeśli już nie- 
na Francji, do której stracił zaufanie 
to do Szwajcarii Austrji, Belgji, An- 
glji, Danji, Czechosłowacji i tylu innych 
państw, tak bliskich, a bardziej god­
nych naśladowania, niż kraj biznesu?!...

„Nasz Przegląd" zastanawia się nad- 
sprawą pokoju, o którym dzisiaj więcej 
się mówi, niż kiedykolwiek, ale czyny 
przeczą slow ' — Pismo to dochodzi do 
wniosku, że pokój utrwali się wówczas, 
gdy przestanie się traktow ać granice 
ja ' mur chiński pod względem naro d o -, 
wym i ekonomicznym, gdy zaw arte zo­
staną układy handlowe z dążnością do 
zniesienia ceł, gdy nastąpi wolność i- 
migracji, gdy mniejszości narodow e cie-[ 
szyć się będą pewnym samorządem w 
swych sprawach kulturalnych. Słusznie., 
Ale zanim to wszystko wejdzie w życie,) 
trzeba jako tako zabezpieczyć nienaru-; 
szalność granic, o które znowu mogą: 
wybuchać wojny, trzeba dokonać w u-j 
myślach ludzkich „moralnego rozbroję- 
nia*’ do takiego przynajmniej stopnia,, 
żeby można było zacząć rozbrojenie ma-) 
terjalne. Natom iast wszystkie krytycz-* 
ne uwagi „Przeglądu" o woinaoh obron-, 
nych i napastniczych i pacyfizmie „urzę­
dowym" są trafne.

Tutaj w arto  też podkreślić głos „Ku­
rjera Polskiego", który  wyłamuje się z 
pod „urzędowej" opioji o nienaruszalno­
ści trak tatów  pokojowych. Stw ierdza 
on, że trak ta ty  obecnie obowiązujące 
mają liczne wady, w skutek czego Euro­
pa nie może zaznać prawdziwego poko­
ju. Jeżeli się tedy uważa te trak ta ty  ja­
ko świętość, to się utrw ala niepokój. 
Pismo słusznie domaga się, by zmiany, 
trak tatow e odbywały się w drodze e- 
wolucyjnej i tam tylko, gdzie odpowia­
dają istotnym potrzebom i konieczno- 
ściom.

„Rzeczpospolita" zawiera ciekawe 
refleksje na tem at dziennikarstwa pol­
skiego, w którem  w ostatnich latach 
poczęły grasować ciemne indywidua bez 
czci i wiary. Dziennik ten wskazuje na 
źródła tej klęski, któremi są z jednej 
strony wydawcy, kupujący sobie takich 
dziennikarzy, jakich potrzebują, nastę­
pnie brak prawnego uregulowania za­
wodu dziennikarskiego, wreszcie stani 
kulturalny samego społeczeństw a pol­
skiego, który jest b. niski, gdyż poczyt- 
ność prasy jest minimalna, a nnjwięk- 
szetn powodzeniem cieszą się brukowce. 

Uwagi smutne, ale słuszne.
B.

WYCIECZKA ZARZADU GŁÓWNEGO 
T. U, R. DO ŹRÓDEŁ WISŁY.

wyruszy z W arszawy dn. 11 sierpnia 
wieczorem. Zwiedza Katowice (kopal­
nia, huta), Bielsko, Białą, Ustronie, 
Czantorję, Stożek, W isie. Baranią. 
Powrót dn. 19 b. ra, Jest jeszcze kilka 
miejsc wolnych. Informacje: Sekretariat 
Generalny TUR, Czerwonego Krzyża 
Nr. 20. od gad z. 5 — 7 w., tek 325-03.
*#»«

GOSPODARKA LEŚNA
Dn. 24 czerwca 1927 r., wydane zo­

stało rozporządzenie Prezydenta Rzpli­
tej w  sprawie unormowania gospodarki 
leśnej. Rozporządzenie to przewiduje 
m. in. zakaz prowadzenia samodzielne­
go wyrębu lasiu, bez specjalnego po­
zwolenia władzy zwierzchniej.

Obecnie, drogą okólnika, wydane zo­
stały  przez poszczególne przypomnie­
nia wojewodów, k tó re  głoszą, że ■wjyrąb 
nie może być prow adzony w lasach o 
powierzchni od 5 ha, i poniżej o ile łą ­
czą się z lasami lub gruntami leśnemi 
tak, że łączna powierzchnia wynosi 
powyżej 5 ha.
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T E L E G R A M Y
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W iedeń, 31 Iipca (PAT). W edle do. 
niesień dzienników z Londynu, oczeku­
je się tam w kolach parlamentarnych  
zmiany rządu, w  związku z gwałtowną  
walką, która rozpoczęła się  obecnie w  
łonie par tri konserw atystów  w sprawie

zaprowadzenia ce ł ochronnych. Gdyby 
zwolennicy zaprowadzenia ce ł ochron­
nych osiągnęli zw ycięstw o, to w edle do­
niesień, Baldwin, Balfour i Churchill 
mieliby w sierpniu w ystąpić z gabinetu.

POWAŻNY STAN ZDROWIA RAOICZA
PRIBINEWICZ POD OSŁONĄ POLICJI

W iedeń, 31 Lipca (PAT). W edle do 
n iesień  dzienników  z Z agrzebia, stan  
zdirowia R ad icza  jest ciągle pow ażny,
T em p era tu ra  w ynosi 38 stopni, p u l s _
130 uderzeń.

P oniew aż P rib inew icz, w osta tn ich  
czasach  o trzym ał w ie lką  ilość listów  z 
pogróżkam i, w ładze policyjne zm uszone 
były  pow ziąć specja lne  zarządzenia, ce­
lem ochrony  jego osoby.

SPRAWA WESTERPLATTE
Gdańsk, 31 lipca (AW). W kołach rządo­

wych krążą pogłoski, ie  w dniu jutrzejszym 
nastąpi oficjalne opublikowanie protokulu 
w sprawie W esterplatte. Według orzecze­
nia protokułu, W esterplatte oddana zosta- 
tue do dyspozycji Rady Portu do użytku

handlowego. Jak  wiadomo, sprawa W ester­
platte od szeregu lat była najcięższym punk­
tem spornym i kilkakrotnie rozpatrywana 
była w Lidze Narodów, na skutek skargi 
nacjonalistów gdańskich.

NOTA SOWIECKA 00 RUMUNJI

W I A D O M O Ś C I  Z C A Ł E G O  K R A J U
S try k ó w

WYZYSK I MALTRETOWANIE RO­
BOTNIKÓW W  FIRMIE L. WOLBERTA.

Moskwa. 31 lipca. (PAT.) Cziczerin wy- 
tre so w a ł do Min. Spraw  Zagrań, Rumunji 
następującą depeszę: K om isariat Spraw  Z a­
granicznych otrzym ał w iadomości, że w Ga- 
ł-iczu odbyw a się sprzedaż z licytacji róż­
nych dóbr, k tó re  należały  swego czasu do 
•rm ji rosyjskiej, jak rów nież statków , holo­
wników i innych dóbr, k tó re  były uprzednio 
w łasnością rosyjsko - dunajow ego Tow arzy- 
ł.w a  Żeglugi opartego w yłącznie na kap i­
ta łach  państw a rosyjskiego. Zgodnie z usta- 
lonetnj przepisam i praw nem i, dobra te  n a ­
leżą n iezaprzeczalnie do Z.S.R.R. Rząd Z. 
S .R R . uw aża w zm iankow ane dobra za d e ­
pozyt, znajdujący się w rękach  rządu rum uń­
skiego do czasu uregulow ania stosunków  
między obu stronam i. W  piśmie swem z dn.

*8 sierpnia 1921 r. rząd sow iecki uprzedził 
w szystkie rządy, w  tej liczbie rów nież rząd 
rum uński, że nie uznaje żadnej tranzakcji z 
dobram i sowieokiemi, dokonanej bez jego 
zgody. Rząd Z.S.R.R, p ro testu je  kategorycz­
n e  przeciw ko sprzedaży dóbr Związku So­
wietów i czyni rząd rum uński odpow iedzial­
nym za szkody, jakie w ynikną z tego pow o­
du dla rządu sow ieckiego. Rząd Z.S.R.R. u-* 
przędza, jż zastrzega sobie praw o rew indy 
kac/i dóbr, sprzedanych nielegalnie. Sprze­
daż dóbr, należących do Z.S.R R„ podięta 
przez rząd  rum uński, upraw nia rząd Z.S.R.R. 
do w ysunięcia spraw y zastosow ania analo­
gicznych zarządzeń w stosunku do dóbr ru ­
muńskich, znajdujących się w dyspozycji 
rządu Z.S R.R,

Z OBRAD KONGRESU KOMINTERNU
Moskwa, 31 Lipca. (PAT.) Kongres K o m in - 

te rnu  przyjął jednom yślnie rezolucję, apro- 
Dspącą spraw ozdanie Rucharina o sytuacji 
M iędzynarodów ki o raz  o pracach  K om iuter- 
Twi. R ucharin ośw iadczył w przem ówieniu 
końcowem, m iędzy innemi, że niem ożliwą 
jest rzeczą ustalić chwili, w której w ybuch­
nie przyszła wojna, nieodzow nem  jest jed­
n ak  w skazać na  fakty  przygotow yw ania

* * * * * * * * * * *

Akcja pracooonlkdw
INSTYTUCJI UŻYT. PUBLICZ­

NEJ W GRODNIE
Wailoe Z ebran ie członków  G rodzień­

sk iego  O ddziału  Zw. P rac. K om unalnych 
i  Insty tuc ji U żyteczności Publicznej od ­
b y te  w  dniu  14 lipca  r. b. uchw aliło  w y­
stąp ić  do M ag istra tu  m. G rodna z żąd a­
niem:

1) W prowadzenia 8 godz. dnia pracy 
w  miejskiej Straży Ogniowej i Szpitalnic­
twie.

2) Zawarcia umowy zbiorowej, j
3) Utworzenia przy M agistracia Komi­

sji Dyscyplinarnej.
4) W yrównania krzywd pracowników  

miejskich z powodu nie przesunięcia do 
w yższych szczebli płac w  czasie w łaści­
wym, niew ypłacenia dodatków komunal­
nych, drożyźnianych i t. d.

P ostaw iono  M agistratow i term in  do 
naw iązan ia  ze Zw iązkiem  rozm ow y w po 
w yższych sp raw ach  do 25 lipca r. b.

M ag istra t te rm inu  tego do trzym ał, 
gdyż p rezy d en t m iasta  p. Rogalewi.cz 
zaprosił P rezydjum  Zw iązku na konfe­
rencję, lecz ty lko, aby  ośw iadczyć, że 
M agistrat ro zp a trz y  nasze żądania, lecz 
knedy —  nie w ie. K onkre tnego  te rm i­
ny  usta lić  nie zechciał.

Poniew aż takie stanow isko M agistra­
tu jest równoznaczne ze zlekcew aże­
niem^ żądań Związku, przetovW alne ze­
branie, odbyte 26 lipca, postaw iło Ma­
gistratowi ostateczny termin na zała­
tw ienie naszych postulatów, w przeci­
wnym razie uchwaliło strajk zakładów  
użyteczności i instytucji miejskich, 
przyczem  wybrano Komitet Strajkowy.

Rada K lasowych Związków Zawodo­
wych w  Grodnie, uchwaliła p oprzeć a- 
kcję pracow ników  miejskich w szystk le- 
nii rozporządzalnemi środkami.

Dla ścisłości trze b a  dodać, że w  G ro ­
dnie jest M ag istra t kadłubow y, gdyż 
sk ład a  się ty lko  z w ybranego  P re zy ­
d en ta  i m ianow anego p rzez  w ojew odę 
v icep rezyden ta  p. Ł aszk iew icza. Ł aw ­
ników  niem a, gdyż, pom im o zabiegów  
R ad y  M iejskiej, w ojew oda odm aw ia u- 
dzie len ią  zezw olenia na w ybór ław ni­
ków , z tego n iby  pow odu, że nie zos ta­
li oni w ybran i w  swoim  czasie.

G dy w ięc w  rozm ow ie ze Zw iązkiem  
p rez y d e n t zaznaczył, że musi się p o ro ­
zum ieć z drugim  członkiem  M agistra­
tu p. Ł aszkiew iczem , p rzedstaw ic ie le  
p racow ników  m iejskich —  członkow ie

wojny przeciw ko Z S.R.R. przez im periali­
stów, na w zrastające różnice pomiędzy J a ­
ponią a A m eryką, oraz na wojnę, która w y­
niknie w zw iązku z zagadnieniem  D alekiego 
W schodu. P a rt je kom unistyczne w inny zu­
żyć moment pokojow ego odpoczynku na 
zm obilizowanie mas robotniczo - w łościań­
skich do walk; praeciw k niebezpieczeństw u 
woiny

Z w iązku  ośw iadczyli że zw racają się 
jedynie do p rezy d en ta  m iasta  jako w y­
branego , albow iem  do m ianow ańca, 
k tó ry  zresztą  św iadom ie ignoruje za ­
sadę sam orządu  - -  zaufan ia nie m ają.

O dotychczasow ej działalności m ia­
now anego w icep rezy d en ta  m. G rodna, 
p. Ł aszkiew icza, nap iszem y osobno, z 
p rzy toczeniem  faktów , jak tio on ro zu ­
mie sw oje obow iązki w obec sam orządu.

WIADOMOŚCI  Nr. 8

KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
WARSZAWA 

W arecka 9 te l. 229-70
L ite ra tu ra  piękna.

A yres R. M, M iękkie serce, powieść 1.45 
London Jack . M ała pan: dużego do­

mu, pow ieść 3 90
D udem ois H. Maksym, pow ieść 2.50

„ B estja now ele 2.50
F ors te r W. M. Co się działa w sercu 

księcia, powieść 1 ,4 5

K ołonta; A. W asylisa, pow ieść 3.___
M eissner J . E skadra, pow ieść 1.45

Społeczne.

Domański L 0  gw arancjach k redy to - 
wych 180

..Kampf", m iesięcznik socjalistyczny, 
zeszyt 8-9, pośw ięcony Kongresow i 
brukselskiem u 2.70

Kw atkowsk: E. Postęp gospodarczy
Polski g __

Simon G. Zagadnienie społeczne w 
K onstytucji Polskiej 1.20

Schimmel J . Głód m ieszkaniow y 2.90
U staw odaw stw o o obiegu pieniężnym 

1928 r. 7 jo
U staw odaw stw o S. R astona opr. St.

K auzika j q _
Ustawa o rozbudowie miast 4.__

N a te re n ie  S try k o w a znajduje się ce ­
g ieln ia L. W olberta , k tó ra  z a tru d n ia  50 
robo tn ików , należących  do zw iązku  z a ­
w odow ego robo tn ików  przem ysłu  budo­
w lanego w  S trykow ie. O sta tn io  oddział 
zw iązku p rze s ła ł firm ie L. W o lb ert ce n ­
nik, podp isany  p rzez  in sp e k to ra  pracy , 
w k tórym , m iędzy innem i, w zię te  są pod 
uw agę u rlopy  dla p racow ników . Firma 
jednak odm ówiła urlopów. Do delegata- 
k tó ry  p rzyby ł z K rakow a, z G łów nego 
Z arządu  Zw iązku, tow . W ołkow skiego, 
żona p. L. W o lb erta  zw ró ciła  się ze s te ­
k iem  obelżyw ych słów. T ylko dzięki 
rów now adze d e leg a ta  i spokojow i ro ­
bo tn ików  n ie doszło do dalszych  zajść.

Rodzina L. W olbertów, która cała  rzą­
dzi fabryką, maltretuje robotników c e ­
gielni, wymyślając im i wydalając z pra­
cy, bez żadnej uzasadnionej przyczyny.

Z w racam y się do in sp e k to ra  p rac y  w 
Łodzi, aby  za ją ł się w ojow niczą firłną Ł. 
W olbert.

P. W o lb ert jest N iem cem , ale n :ech 
nie zapom ina, żę m ieszkając w państw ie  
polskiem , m usi się stosow ać do obow ią­
zujących tu  praw . R obotnicy

Łuck
PARCELACJA SPEKULACYJNA.
W  gm inie W erba  pow. W ło d zim ier­

skiego jest m ajątek  ziem ski H ajki, w ła ­
sność Ew y Św iąteckicj i Jó zefy  P od- 

! lew skiej, o p rzes trzen i około  350 ha.
M ają tek  te n  p rzed  k ilku  m iesiącam i 

nabyli speku lanci parce lacy jn i: B erko
C ym erm an z H oro chow a i N uchim  O ch­
m an z Ł ucka po cen ie 1000 zło tych 
za h ek ta r , w raz  z b. dobrym  lasem  dc 
w yrębu, k tó reg o  }est 100 ha, zaś ziemi 
ornej około  250 ha.

A k t spekulacyjny  zo s ta ł sporządzony 
w k an celarji no tarjusza E ttin g re ra  w 
W arszaw ie, w kw ietn iu  r. b.

Obecnie, po niespełna dwóch m iesią­
cach, spekulanci sprzedają wspomnianą 
ziem ię po 2000 zł. za ha bez lasu, miej­
scowym  gospodarzom, którym potrzebną  
jest ta ziem ia na uzupełnienie ich kar­
łow atych gospodarstw.

Czy w łaścic ie lk i m ajątku  nie mogły 
oddać p arce lac ji Pńństw ow em u B ankow i 
Rolnem u w  Łucku, k tó ry  z pew nym  n ie ­
w ielk im  p ro cen tem  ro zp a rc e lo w a łb y  tę  
ziem ię m iędzy najbardzie j p o trze b u ją ­
cych gospodarzy?

Gzy p. P rezesow i O kręgow ego U rzę­
du  Ziem skiego w Ł ucku w iadom em  jest, 
iż speku lanci: B erko  C ym erm an i N u­
chim  Ochm an, oprócz w spom nianego 
m ajątku  H ajki w pow. W łodzim ierskim , 
w tak i sam  sposób dorobili się ogrom ­
nej fo rtuny  n a  m ają tkach  L injow ie i Ce- 
chow ie w pow. H orochow skim  —  oszu­
kując nabyw ców  w sposób nieludzki.

W yżej w ym ienione dane są fak tam  , 
k tó re  m ożna w każdym  czasie  sp raw ­
dzić n a  m iejscu.

Za rządów  „pom ajow ych", k tó re  m ia­
ły  być rządam i .,silnej ręk i"  spekulanci 
k p ią  sobie z ustaw y  z dn, 28 grudnia 
1925 r. o w ykonaniu  refo rm y rolnej.

W ło c ła w e k
KŁAM STW A KS. CHARSZEWSKIEGO 

O „OGNISKU" ROBOTNICZEM.

P roboszcz para fji S zpeta l G órny  k o ­
ło W łocław ka, K siądz C harszew ski, w 
a rty k u le , za ty tu łow anym  „C zerw ona O- 
ch ro n k a"  w w ychodzącem  we W łocław ­
ku piśm ie k le ry k a ln em  „Słow o K ujaw ­
sk ie", obrzuca jadem  n ienaw iści w szy ­
stk ich  socjalistów , nie szczędząc w y­
zw isk socjalistom  za to  ty lko, że s ta ra ­
niem  m iejscow ych sił, zo s ta ło  p rz e n ie ­
sione z W łocław ska  do S zp e ta la  D ol­
nego „O gnisko", m ające na celu w ycho­
w yw anie dzieci robotn iczych .

W spom nianem u a rty k u ło w i nadana 
jest form a rozm ow y ze spo tkanem i 
p rzez  księdza C harszew sk iego  dw iem a 
kobietam i.

C hociaż n iby w rozm ow ie jedna ze 
spo tkanych  k ob ie t zapytu je , dlaczego 
nie księża, a le  socjaliści założyli „O gni­
sko" dla naszych  dzieci, k siądz w odpo­
w iedzi obrzuca O gnisko stek iem  wym y­
słów, n as tęp n ie  nazyw a je „C zerw oną 
O chronką i ze sm utkiem  stw ie rdza , że 
założona^ tu  p rzed  p aru  la ty  „B iała 0 -  
ohronka k a to lick a  u pad ła  z b rak li po­
parc ia .

D alej nazyw a ks. C harszew sk i „z b ro ­
dnią za łożenie „O gniska", k tó re  „w y­
ry w a dzieci kościołow i, a oddaje d ia­
b łu  {!!), które, łączy  k a to lick ie  dzieci 1 

żydow skiem i b acho ram i"; ośw iadcza d a ­
lej, że uczenie ro b ó tek  w O gnisku jest 
ty lko pozornem , a w g runcie  r ze czy  cho­
dzi o „zb isu rm anien ie" dzieci itp . N a o- 
s ta te k  mówi się o g łosow aniu  do  R ady 
M iejskiej we W łocław ku , k tó ra  udzie li­
ła  subsydjum  „O gnisku" na dożyw ianie 
dzieci, w w ysokości 200 zł. m iesięcznie, 
K siądz C harszew sk i pow iada, że socja­
liści, w spólnie z żydam i, w ygłosow ali dla 
swej „C zerw onej O chronk i" zapom ogę, 
co jest n iep raw dą, albow iem  p rzec iw ­
nych było  ty lko  3 na 34 radnych , a w tej 
liczbie jest ty lko  8 socjalistów , 2 bun- 
dow ców  i 2 poale  sjonistów .

Ludzie dobrej woli, k tó rym  leży na su ­
m ieniu  w ychow anie m łodego poko len ia, 
m ogą każdej chw ili o b e jrzeć  Ognisko i 
sp raw dzić , ile k łam stw  za w iera  a r ty k u ł 
ks. C harszew skiego .

O gnisko nie je s t szko lą  w ykładow ą 
M a ono  na celu  ochronę dzieci w szyst­
kich narodow ości i w yznań  p rzed  zgub­
nym w pływ em  ulicy; dośw iadczona k ie ­
ro w n iczk a  w y rab ia  w nich  tężyznę du ­
cha i poczucie godności osobistej, ażeby  
w przyszłości m ożna ich nazw ać oby­
w ate lam i kraju .

U m ie tak że  ks. p roboszcz  w ysyłać b a ­
by te rc ja rk i po dom ach z w ezw aniem  do 
rodziców , aby  pod „ k a rą  p ie k ie ł"  nie 
posy ła li sw ych dzieci do O gniska. Z re­
sz tą  używ anie religji d la  celów  po li­
tycznych jest u ks. C harszew skiego  od 
d aw n a na p o rząd k u  dziennym . I tak  
p rzed  w yboram i do II Sejmu do litanii, 
śp iew anej p rzez  ludzi, d o d a ł i k aza ł 
śp iew ać: „zw ycięstw o  p artji narodow ej 
N r. 8 rac z  nam  dać, P an ie". W tedy  ró w ­
n ież m ów ił na am bonie, że zabójstw o, 
k rzyw da, k rad z ież  i w szelk ie inne na j­
c ięższe g rzechy  m ogą być darow ane , a- , 
le g łosow anie do Sejmu na 2 lub 3 wy- j 
baczone nie będzie!

Pruszków
B R A TER STW O  NARODÓW ZAKA­

ZANE... W  PRUSZKOWIE.
Proboszcz parafji kościo ła N arodow e­

go p rzesy la nam  n o ta tk ę , k tó rą  w sk ró ­
ceniu zam ieszczam y:

Dziwne, zaiste, stosunki panują w na- 
szem państw ie. Sejm. M inistrow ie, 
p rzedstaw ic ie le  Rządu, głoszą w szędzie 
ideę pokoju  i b ra te rs tw a  narodów . P ol­
ska gotuje Się do podp isan ia m iędzyna­
rodow ego układu, po tęp ia jącego  w ojnę, 
jako zbrodnię; rów nocześn ie jednak  o r­
gany tego sam ego Rządu, u legając p re ­
sji ze stro n y  k lerykalnej, s ta ra ją  się n ie  
dopuścić do g łoszenia tej idei. O to p rzy ­
k ład  z osta tn ie j niedzieli:

G rono m iejscow ych rob o tn ik ó w  zor­
ganizow ało odczyt ośw iatow y na te ­
m at: „B ra te rs tw o  N a ro d ó w '. Na p re le ­
gen ta  zos ta ł zap roszony  p roboszcz Ko-, 
ścioła N arodow ego z W arszaw y, k s. 
M arjan  P iechociński. O dczyt zgłoszono 
na 5 dni naprzód  w  S ta ro stw ie  pow ia- 
tow em  w W arszaw ie, k tó re  zaw iadom ie­
nie przyjęło  do urzędow ej w iadom ości.

T em at odczytu  nie p o d o b a ł się ato!i 
rzym skiem u proboszczow i w  P ru szk o ­
w ie, k tó ry  zdołał tra fić  nap rzód  do P. 
K om endan ta p o ste ru n k u  policji w  P ru ­
szkowie, a  n as tęp n ie  do sam ej K om en­
dy  policji pow iatow ej, i „p rzek o n a ł"  
ich, że te m a t odczytu  jest n iebezpiecz­
ny  i... zag raża porządkow i publicznem u. 
Na p arę  m inut p rzed  rozpoczęciem  od ­
czytu  w kroczy ła na salę policja, a za ­
stępca kom enda nte p oste runku , sta rszy  
po ste ru n k o w y  R dzeniew ski, o g ło s ił ,,w 
im ieniu p raw a" , że do odczy tu  nie do­
puści... O grom ne oburzen ie zebranych  
ledw ie m ógł poham ow ać p re leg en t i Ko 
m itet organizacyjny.

N ależy zap y tać  się odpow iednie w ła­
dze, a szczególniej p. M in istra  spraw  
w ew nętrznych , co sądzi o tem  b ez p ra ­
w iu policji? K to  w łaściw ie rząd z i w  Pol­
sce, R ząd czy k le r rzym ski ? J a k  m oż­
na szerzen ie idei b ra te rs tw a  narodów  
uznać za czynność an ty p ań stw o w ą ?

Za łask aw ą obyw ate lską  uczynność 
w imię dobra  publicznego z góry  se r­
decznie dziękuję i pozostaje łą c z ą c  po­
zdrow ienia

Ks. M. PiechocińskL

Rypin
„DZIELNY" STAROSTA.

Jed en  z byłych firnkcjonarju szów za rzą« 
dów M oraczewskiego, obecny s ta ro s ta  M a­
lanowski, tak się „wysanowaf" za czasów 
, ssnaoji moralnej" ze swego dawnego rady- 
ka’izmu, iż obecnie nie waha się „z całej 
s’łv walić prosto w piersi1' (dosłownie) miej­
scowych obywateli...

Fakt tego rodzaju zdarzył się niedawno 
w gmachu Starostwa z interesantami, któ­
rzy udali się do p. starosty na posłuchanie.

.Dzielny" s ta ^ s ta —nie ma co mówić -_ 
a!e co na to p, minister spTaw wewnętrz­
nych??

R o b o tn ic y  p o p ie ra jc ie  
s w o je  p is m o

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
W arszawa, W arecka 9, (tel. 229-70)

po leca  po zniżonej cen ie  daw no w y cz er­
p an ą  książkę

Karola K autsky‘ego. ZASADY SO CJA­
LIZMU

STRAJK W SEKCJI MĘSKO MAGAZYNOWEJ PRZEMYSŁU
ODZIEŻOWEGO

p u b lic z n e j c o  d o  c h a r a k te r u  s t r a jk u  
i s p o s o b u  p ro w a d z e n ia .

Z a rz ą d  o d d z ia łu  o s t r z e g a  p r z e to  
w s z y s tk ie  p r z e d s ię b io r s tw a ,  o r a z  r o ­
b o tn ik ó w , iż  d e le g a c i  Z w ią z k u , u p r a ­
w n ie n i  do  p r z e m a w ia n ia  w  im ie n iu  
Z w ią z k u  i K o m isji S e k c y jn e j, z a o p a ­
tr z e n i  s ą  w  s p e c ja ln e  im ie n n e  u p o w a ­
ż n ie n ia  z w ią z k o w e , s tw ie rd z o n e  p ie ­
c z ę c ią  o r a z  p o d p is a m i p r z e w o d n ic z ą ­
c e g o  i s e k r e t a r z a  o d d z ia łu .

O so b y , n ie  m o g ą c e  s ię  w y le g i ty m o ­
w a ć  w y m ie n io n e m  u p o w a ż n ie n ie m , 
n ie  m a ją  p r a w a  in g e re n c ji  w  a k c ję , 
p r z e z  Z w ią z e k  p r o w a d z o n ą  i n ie  m o ­
dą m ie ć  p o s łu c h u  u  ro b o tn ik ó w .
Z w . Zaw .Rob. P rz e m . Odzieżowego  

w Polsce  
Oddział: W arszawa, Nalewki 34.

W a rs z a w s k i  O d d z ia ł  Z w ią z k u  Z a ­
w o d o w e g o  R o b o tn ik ó w  P rz e m y s łu  
O d z ie ż o w e g o  p ro w a d z i  a k c ję  z a r o b ­
k o w ą  w  se k c ji  m ę s k o  - m a g a z y n o w e j. 
Z p o w o d u  n ie u w z g lę d n ie n ia  p rz e z  
p r a c o d a w c ó w  w y s u n ię te g o  ż ą d a n ia  
20%  p o d w y ż k i p ła c  —  w  d n iu  26 b. 
m . w y b u c h ł s tra jk ./

Z o rg a n iz o w a n i r o b o tn ic y ,  c z ło n k o ­
w ie  Z w ią z k u , z c a łą  p o w a g ą  i z ro z u ­
m ie n ie m  s łu s z n o ś c i p o d ję te j a k c ji  
p o d p o rz ą d k o w u ją  s ię  k a rn ie  u c h w a ­
ło m  Z a rz ą d u  i K o m isji S e k c y jn e j.

N a d m ie n ić  je d n a k  n a le ż y , iż  p e w n a  
g ru p a  r o b o tn ik ó w , p o z a  Z w ią z k ie m  
b ę d ą c y c h , o r a z  p o je d y ń c z y  c z ło n k o ­
w ie  Z w iąz k u , c z y n ią  w s z e lk ie  s t a r a ­
n ia  w  k ie ru n k u  z d e m o ra l iz o w a n ia  r o ­
b o tn ik ó w  i z d e z o r ie n to w a n ia  o p in ji

FIRMA FUCHS I SYNOWIE W DALSZYM CIĄGU SIĘ U PIE R A JĄ

Cena 1 zf.
O rganizacje p a rty jn e , zaw odow e, ośw ia­
tow e prosim y o jaknajszybsze n a d e ­

słan ie  zam ów ień zbiorow ych.

P is a l iś m y  n ie d a w n o  o p ro w o k a c y j  
n e m  s ta n o w is k u  f irm y  ,.Fuchs“, k tó ­
ra ,  n ie  u s tę p u ją c  z e  sw e g o  s ta n o w i­
sk a  s z y k a n  d o  Z w . R o b . P rz e m . S p o ż . 
w  P o lsc e , z w o ln i ła  z p r a c y  p r z e w o d ­
n ic z ą c e g o  O d d z ia łu  C u k ie rn ik ó w , 
to w . Kleina.

W  d n iu  w c z o ra js z y m  in te r w e n io ­
w a li w d y re k c ji  w te j  s p r a w ie  to w . 
Edw. Zawadzki, s e k r e t a r z  O k rę g . 
K o n i. w . Z aw . i to w . Tad. Jabłoński 
im ie n ie m  Z w . R o b . P rz e m . S p o ż .

P a n  d y r . R e m isz  o ś w ia d c z y ł w  1- 
n iie n iu  f irm y , iż  r e d u k c j i  n ie  c o fn ie —  
ia k o b v  z  p o w o d ó w  c z y s to  a d m in is t r a ­

c y jn y c h  —  i z w ią z a n ą  z te m  r e d u k ­
cja P erson elu .

M y  z n ó w  z e  sw e j s t r o n y  s tw ie r d z ą .  
m v  k a te g o ry c z n ie ,  iż  s ta n o w is k o  d y ­
re k c ji  je s t  w y ra ź n ą  s z y k a n ą  w  s to ­
s u n k u  d o  Z w ią z k u  k la s o w e g o , gdyż 
już  n a s tę p n e g o  d n ia  p o  z w o ln ie n iu  
to w . K le in a — n a  jeg o  m ie js c e  u m ie s z ­
c z o n o  in n e g o  ro b o tn ik a ,  p e łn ią c e g o  
t ę  s a m ą  p r a c ę ,  c o  to w , K le in .

K o n fe re n c ja  w ię c  n ie  d a ła  r e z u l t a ­
tu  : s p r a w a  z o s ta ła  z d e c y d o w a n a  n ie ­
o d w o ła ln ie  p r z e z  f irm ę .

R o z u m ie m y  b o w ie m  in te n c ję  p . p . 
d v fc lg to ro w , k tó r z y  c a łą  s i łą  sw e j

p r a c y  i t e r o r u  w p ły w a ją  n a  o d c ią g ­
n ię c ie  r o b o tn ik ó w  o d  k la s o w e g o  r u ­
c h u  z a w o d o w e g o , p c h a ją c  ic h  w  r ę c e  
o rg a n iz a c ji  p . _n. „ P r a c a  P o ls k a " ,  u s i­
łu ją c e j s ta ć  s ię  e k s p o z y tu r ą  O b w ie -  
p o lu  n a  t e r e n ie  ro b o tn ic z e m .

R o b o tn ic y  je d n a k  ze  w s t r ę te m  o d ­
w ró c ą  s ię  o d  p ro p o z y c y j d y r e k to r - ,  
SKich, g d y ż  z d a ją  s o b ie  d o k ła d n ie  
s p ra w ę , do  c z eg o  to  m o ż e  d o p r o w a ­
dzić .

T o te ż  n a  z w o ła n e m  w  d n iu  w c z o ­
ra jsz y m  z g ro m a d z e n iu  f a b ry c z n e m  
r o b o tn ic y  s ta n o w c z o  w y s tą p i l i  p r z e ­
c iw k o  ro z b ija c k im  m e to d o m  d y re k c ji  
i s z y k a n o m , w y m ie rz o n y m  p r z e c iw ­
k o  Z w ią z k o w i k la s o w e m u , s ta w ia ją c  
je d n o c z e ś n ie  w  w ą tp l iw o ś ć  h o n o r  p . 
F u c h s a ,  k tó r y  w  sw o im  c z a s ie  n a  
k o n fe re n c j i  w  M in . P r a c y  p r z y r z e k ł ’ 
p o d  s ło w e m , iż to w . Kleina z p r a c y  
•iie u su n ie .

Z e b ra n i r o b o tn ic y  w  to k u  p r z e p r o ­
w a d z o n e j d y sk u s ji, n a  s k u te k  z ło ż o ­
n e g o  s p r a w o z d a n ia  z  o d b y te j  w  d y ­
re k c j i  k o n fe re n c ji ,  p o s ta n o w ili  w e ­
z w a ć  Z a rz ą d  I-g o  O d d z ia łu  C u k ie r n i­
k ó w  Z w . R o b . P rz e m . S po ż . w P o l­
sc e , o r a z  z w ró c ić  s ię  do  K om . C e n tr .  
Z w . Z aw ., w  c e lu  z m u sz e n ia  f irm y  

TTuchs i S -w ie “ d o  u s z a n o w a n ia  
p r z e d s ta w ic ie ls tw a  ro b o tn ic z e g o  i z a ­
s to so w a n ia . s ię  do  is tn ie ją c e g o  ’M a -  
w o d a w s tw a  ro b o tn ic z e g o -

* *
*

W  o s ta tn ie j  c h w ili d o w ia d u je m y  
się , iż  C .K .W . P .P .S ., łą c z n ie  z K o m . 
C e n tr .  Z w . Z aw ., u s ta l i l i  już  k o n k r e t ­
n y  s p o só b  d z ia ła n ia  w  te j s p r a w ie .
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W środę dnia 1 sierpnia r. b. 

Mokotów. O godz. 7, Bagatela 12a, ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Koło Annopol. O godz. 7 w budynku nr.
3, zebranie koła.

Jerozolima. O godz. 7, Chłodna 41, po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Wola-Czyste. O godz. 7-ej, W olska 44, 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Koło Młynarzy. O godz. 7, Rycerska 6, 
ogólne zebranie Koła.

Starówka. O godz. 7 w lokalu dz'elnicy, 
Rycerska 6, ogólne zebranie członków dziel­
nicy.

Koło Zbrojownia IL O godz. 4 w lokalu
dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się zebra- 
.nie Koła-

W czwartek dnia 2 sierpnia r. h. 
Dzielnica Ochota. O g. 7, Grójecka 59.

ogólne zebranie członków.
Koło Żoliborz Nr. 1. W baraku Nr. 39 

odbędzie się zebranie Koła o g. 7-ej.
Nowe Bródno. O g. 5. Syrokomli 22, ogól-

©e zebranie człotików.
Koło finansowo - podatkowe. O godz. 5-30 

w lokalu O KR (Al. Jerozolimskie 6) odbę­
dzie się zebranie Koła.

Koło Tytoniowców. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, odbędzie się zebra­
nie Koła.

Pocztowa Organizacja P.P.S. Sekretarjarl 
[Koła W arszawa 2 czynny w poniedziałki i 
piątki od godz. 17 do 19 w lokalu OKR (Al. 
Jerozolimskie 6, I piętro).

Unieważnia się legitymacje członkowskie 
na imię W asek Józel Nr. 1775, na imię Zaj- 
der Julja Nr. 2827, Wasek Tomasz Nr. 397. 
Zostały zgubione.

Ruch kult.-oSwiatowy
ZAWIADOMIENIE.

Oddział Warszawski Tow. Uniw. Robota, 
łącznie z Rob. S po rt Komitetem Okręg, 
organizuje kurs pływania i ratownictwa w 
pływalni A. Z. S. w parku Skaryszewskim. 
Zapisy przyjmuje sckretarjat Oddz. T. U. R. 
w godzinach od 5 do 7 popoŁ

Wycieczka do Wilanowa. Oddział W ar­
n a  wski TUR organizuje w niedzielę 5-go 
sieirpnia wycieczkę do Wilanowa. Zbiór a 
o godz. 10 rano na stacji kolejki Wilanow­
skiej. Koszta podróży wynoszą 2 zŁ (komi­
ka w obie strony, zwiedzanie pałacu, parku, 
muzyka oraz majówka w lesie Marusińskim).

TOWARZYSTWO  
UNIW ERSYTETU ROBOTNICZEGO 

Oddział W arszaw ski 
Dnia 1 sierpnia 1928 r. o  godz. 7 

wiecz. w  lokalu A l. Jerozolim skie 6, 
tow- Staniewski, delegat Związku 
Polaków w  Kanadzie i Zw. Socjali­
stów Polskich w Am eryce, w ygłosi 
odczyt na temat „KANADA W  
ŚWIETLE FAKTÓW**.

k u r s y  d la  r o b o t n ik ó w
Oddział Warszawski T. U. R. organizuje 

na rok szkolny 1928/29 kursy dla robotni­
ków.

j. Kurs przygotowawczy jednoroczny z 
programem:

a) język polski (czytanie i pisanie);
b) arytmetyka (cztery działania);
c) historja;
d) przyroda, ■,
2. Kurs techniczny: geometrja, rysunki 

techniczne. Wymagane przygotowanie w 
zakresie szkoły powszechnej.

Zapisy od 1 do 30 sierpnia bez egzaminów. 
3) Kurs dokształcający (dwuletni).
Język i literatura polska.
Matematyka.
Hisłorja Polski i powszechna.
Geografia.
Nauki przyrodnicze.
Nauka o Polsce współczesnej.
O terminie egzaminów nastąpi oddzielne 

zawiadomienie.
Zapisy od dnia 1 do 30 sierpnia w Sekre­

tariacie T. U. R-. Oddział Wars®, w godz. 
od 5 do 7 wiecz. (Al. Jerozolimskie 6 m. 4)

m u  * f > .. 'i im  1 n r  ■ ~ —-  ~

KIRO „SPLENDID1*
„DZIEDZICTWO KRWI".

Film, wyświetlany w „SpUcdidzie*’, na_ 
leży do rzędu typowo propagandowych o- 
brazów, stworzonych ku przestrodze alko­
holików i chorych na krwawiączkę (choro­
ba przy której każde najmniejsze zacięcie 
nigdy się nie goi. doprowadzając chorego 
do śmierci i upływu krwi).

Przyznać rzeba, że do stworzenia filmu 
tego wykorzystano wszystkie środki, mogą­
ce stworzyć nastrój odpowiednio poważny 
1 wywrzeć najbardziej odstraszające wraże­
nie na chorych czy nałogowców. Film prze- 
s tz e g a  ich przed wstępowaniem w związki 
małżeńskie, ukazując w sposób jaknajbar- 
c b - ' eabstyczny straszliwe skutki obciąże- 
. iedz-cznego. Pokazano szereg zdjęć
klinicznych, całą masę straszliwych obra­
zów z zakładów dla chorych i niedorozwn- 
nfet-rrh dzieci.

Przyznać trzeba, że po obejrzeniu tych o- 
łcrrpności, może się odechcieć alkoholu i... 
dzieci. ^ŁB-

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Orkan".
Casino: „Szaleństwo jedmej nocy i ..Za­

gadka srebrnego dolara".
Miejski: „Przez jrdną noc" i „Zwycięzcy 

i zwyciężeni"
Palace: 2 obrazy w 18 aktach z A. Me-

n.jcu, F. Vidor i H. Langdonem.
Wodewg: „On, ona i lew i „Ferma nie-

bie kich lisów".
Filharmonja. — . Panienka w jedwabnych 

pończoszkach" i .Pancerny dyliżans". 
Capitol. — -Król! dżungli”.
Ś w i a t o w i d :  „Don Żuan. który zgrzeszył" 

oraz „Śmierć bladym twarzom"
Apollo. „Kusicieika" i „Niewiniątko z

temperamentem".
Splendid: „Amerykanka" i „Ręce do góry” 

Stylowy. — ,.Przesądy i przywidzenia" z 
Fairbanks en .

Humor!
PROGRAM DLA WSZYSTKICH 

kusząca
PHYLLIS HAVER

jako „DZIEWCZYNA Z CYRKU" 
w szampańskiej komedji radjocyrkowej

„ON, ONA i LEW"
oraz egzotyczna

LILLYAN TASHMAN
w filmie przemytniczym

„FERMA NIEBIESKICH LISfiW** .

WODEWIL"
S e n s a c j a !

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8 . Długa 25. 

P o czą tek  o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone. 

P o d w ó j n y  p r o g r a m :
PRZEZ JEDNĄ NOC...

J a c k  T r ev o r  i  E lza  T e m a v y .
ZWYCIĘZCY I ZWYCIĘŻENI.
WŁ: „Pctef**. Nadprogram Aktualności.
Ccdziennie o godz. 5 pp., w niedzielę i święta 

je d e n  s e a n s  P O P U L A R N Y .

KAPITAN Z NANCY „B“
LILH LO E I T H O M łłS  M EIG HSM .

N ad p ro g ram : P o lsk a  m a ry n a rk a  m o rsk a .
Ceny wszystkich miejsc po 20 groszy.____

|  Kino-7Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50. |
Początek o godz. 6-ej.

Atrakcyjny program podwójny amerykańskiej 
wytwórni FOX-FILM.

„SZALEŃSTWO
JEDNEJ NOCY*'

dramat nowoczesnej panny na której mści się jej 
dążenie do swobody i lekceważenie potęgi opinji.

W roli głównej: pełna ognistego tempera­
mentu, piękna Australijka

O L I V E  B O R D E N
Sekunduje jej — zdobywca serc niewieścich

A N T O N I O  M O R E N O
oraz

„ZAGADKA
SREBRNEGO DOLARA"

x B a c k  TONNESEM i  B a rb a rą  
BENETT.

K i n o  „ j  , ,P A L A C E “
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 

W ie lk i P o d w ó jn y  P ro g r a m  1 
18 a k t ó w !

A d o lp h e  M ENJOU — F lo r e n c e  
V ID O R  — H arry  LA N G D O N  

w 2 wspaniałych obrazach
„WIELKA KSIĘŻNA 

i CHŁOPIEC HOTELOWY"
10 aktów.

i „SZCZĘŚCIE W BUTACH"
8 aktów.

Rewja subtelnego dowcipu, rubasznego śmiechu, 
wytwornej miłości, pogoni za szczęściem, ucieka-

_  jącymi dolarami i sercem.

K R  O N  I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
s ie  w dniu dzisiejszym: Dość pogodnie i
cieplej przy słabych w iatrach południowych, 
(ylko na Pomorzu i w Poznańskiem skłon­
ność do burz i przelotnych deszczów, po- 
czem słaby spadek tem peratury przy wia­
trach południowo - zachodnich. W Tatrach 
możliwy w iatr lokalny.

1 sądów.
SMUTNE SKUTKI PIJAŃSTWA.

Walenty Janerko, .ządca majątku Zatory 
pow. Pułtuskim, kupij sobie w listopadzie 

j. r. Forda. Aby tę uroczystą chwilę ucz­
cić należycie, wyjechał wraz ze znajomymi 

przejażdżkę, a że było zimno, przeto ca- 
towarzystwo wstąpiło „na jedną z kro­

pelkami". Popijanie trwało chwil kilka, ale 
widać „mocna" dobrze podziałała, bo po­
dróżnicy w dalsizej drodze jęli wyczyniać po 
siosie wszelkie możliwe wykrętasy, aż 
wreszcie z całym impetem wjechali w zas­
pę śnieżną. Stop! gazu! Nic nie pomaga, 

a szyna jak muir, aaj drgnie.
Właśnie przejeżdżało 2 żydków. Janerko 
krzyk: „Dopomóżcie wyciągnąć". A żydzi 

za nic. Powiadają: „Szkoda czasu, nie ura- 
dzim". Pojechali. Po pewnym czasie nadje­
chali włościanie. Jakoś im widać smętny 

:dok „zalanych" podróżnych trafił do ser­
ca — dość, że dopomogli i wyciągnęli-

Ford" ruszył z impetem i rychło dogo­
nił nieuczynnych izraelitów.

Ja n e rk o , że mu w ó d k a  jeszcze w  głow ie 
szem rała , z ac zą ł się  a w an tu ro w a ć  i ła jać , 

gdy u d e rzo n y  A ron S en d e ro w icz  rz u c ił 
;ę do  uc ieczk i, w y ją ) re w o lw e r i s trze lił. 

S en d e ro w icz  u p a d ł w  śnieg, a  w eso łe  to w a - ‘ 
r n s t w o  ru szy ło  „z w ia tre m  w  zaw ody": 

Sm utne by ło  „ n az a ju trz " : śledzaw o, p o tem  
w ięzien ie .

S ąd  O k ręgow y w Mławie skazał Janerkę 
n a  3 la ła  w ięz ien ia  j lg  tys. zł., jako  odszko­
dowanie dla rodziny żabiego.

Sąd Apelacyjny wyrok Sądu Okręgowego 
zawierdził, zmniejszając karę, na podsawie 
amnestii, o jedną trzecią. I. K.

OOOCOTOOCOX OOOOOOOOTOOCOOOn
8  P A N I  CAPITOL

: Nowy Świat 40. J Marszałkowska 125
O  Początek o g. 6-ej. | Początęk o g. 6-ej.
Q N o w o ść , I r a z  w  W a r sz a w ie  !

ś  k r  O l  n
y  Wielki dramat, odsłaniający tajniki 
Q  życia w dzikiej dżungli.
O  Przeszło 500 gatunków drapieżnych 
O  zwierząt.
P  W roli głównej SŁYNNY TARZAN

§ ELM0 LINCOLN
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W SPRAWIE TAJEMNICZEGO „ZAGINIĘCIA"
CZEKU

Otrzymaliśmy Kst następujący :
W związku z notatką jąka pojawiła się 

w dniu 31 lipca 1928 r. w kilku dziennikach 
warszawskich w sprawie zaginięcia czeku 
na sumę 900 do'1., będącego własnością na­
szej firmy, u/ważamy za swój obowiązek 
stwierdzić co następuje:

Z Powszechnym Bankiem Związkowym 
pozostajemy od dłuższego czasu w stosun­
kach handlowych i nigdy dotychczas nie 
mieliśmy z tą Instytucją najmniejszego nie­
porozumienia.

Co się,tyczy zaginionego czeku, o którym 
mówi wzmiankowana notatka, to  ponieważ 
buchalter mój p. Grzybek nie może stw ier­
dzić kategorycznie, iż czek ten wręczył je­
dnemu z funkcjonarjuszów Banku, a przeby­
wał on w Banku czas dłuższy, załatwiając

różne czynności w paru wydziałach, zacho - 
az : prawdopodobieństwo, że czek został 
przez p. Grzybka zgubiony lub że skradzio­
no go.

Wreszcie podkreślam, z naciskiem, że z 
wyżej wymienioną notatką nie mam nic 
wspólnego oraz że jest ona niezgodna z rze- 
czvwistym przebiegiem wypadków j posia­
da wyraźne cechy oszczerstwa.

Zechce pan Redaktor przyjąć wyrazy pra­
wdziwego poważania.

A. Ofengenden.

P adliśm y ofiarą n ieścisłych informa- 
cyj ajencji dziennikarsk iej. P rz e p ra sz a ­
my p. Sęczykow skiego, k ie r. działu dy­
skon tow ego  B anku, za m im owoli wy­
rządzoną m u k rzyw dę. (Red.).

M

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY MYCIU
PAROWOZU

Wczoraj o godz. 11 przed południem w 
depot kaliskiem na dworcu Głównym w 
V. arszawie robotnik Baltazar Rutkowski 
(P er a 41) zatrudniony był myciem górnych 
części parowozu. Na wypukłej, śliskiej bla­

sze p a ro w o zu  p o ślizg n ę ła  się  Rutkowskiemu 
noga  N ieszczęśliw y  ro b o tn ik  spadł Ba zie­
mię, d o znając  z łam an ia  lewej nogi. Przewie­
ziono go do sz p ita la  n a  Czystenv

ZŁODZIEJE ZAOPATRZYLI S I Ę  W „LEGJI 
W K0STJUMY SPORTOWE

Na boisku przy ul. Myśliwieckiej 4 w od­
dzielnym domku mieści się sekcja tenisowa 
wojskowego lduSu sportowego ,Legja“. No­
cy ubiegłej nieznani sprawcy, za pomocą 
wycięcia szyby w clenie, dostali się do szat­
ni klubu, skąd skradli 14 kompletów kostiu­

mów tenisowych wartości 1.400 zł., oraz 4 
walizki z ubraniami, należące do n ieustan ­
nych dołychczas właścicieli. W miarę zgła­
szania się sportowców do sekcji tenaeowei 
dowiadują się oni o okradzeniu-

PRZEJECHANY PRZEZ DOROŻKĘ

Z  GIEŁDY

Przed domem nr, 151 przy ul. M arszał­
kowskiej przejeżdżający dorożkarz nr. 1011. 
Kazimierz W iktor Węgierski (Grochowska 
er 9) najechał na 56-letniego Wawrzyńca 
Boguszewskiego (Wesoła 12), woźnicę z fa­
bryki asfaltu p. f. ,.J. Sieczko i L. Baling er"

(Zacsizna 8). Boguszewski zajęty był pr*T 
wozie asfaltowym. Lekarz Pogotowia stwier­
dził ranę płatową głowy oraz ogólne potłu­
czenie. Po nałożeniu opatrunku, nieszczęś"- 
wego przewieziono do domu. Dorożkarza 
Węgierskiego zatrzymano w 8 komis ar jacie.

ROZEBRANO GO I OKRADZIONO

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Warszawa, dnia 31 lipca
Dolar S t Zjedn. 8.88 
Belgja 124.11 
Holandia 358.61 
Londyn 43,31®/ł 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.94ł/2 
Praga 26.42 
Szwajcaria 171.70 
Włochy 46.63 
Wiedeń 125.71V S 

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
Dolarówka 86.00—86.50. 8%  L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.25. 8% Poż. 
konwersyjna 67.00. lO^oPoż. kolejowa 104.00. 
5%  Pań. poż. konwersyjna 67.00. 41/2°/o L.
Z. ziem. przedw. 52.50. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 58.75. 4V2W0 L. Z. Warsz przedw.
56.25. 8% L. Z. ziem. złotowo 83.00. 8%
L. Z. Warsz. złotowe 74.50. 4W o  L. Z. 
Warsz. złotowe —.—. 5^0  L. Z. Warsz do
1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1926—16 r.—63 00

A k c je .
Bank Polski 179.50—180.00. Bank Dys­

kontowy 134.00 135.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 33.00. Bank Zw. Sp Zarób.
82.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski 84.00. Puls —. Zgierz 31.25. 
Spiess 16500. Elektryczność 78.00. Siła 
i Światło 154.00. Czersk 8.00 Częstocice
60.25. Chodorów 172.00. Gosławice 64.00. 
Michałów — . W. T. F. Cukru 63.00. W ę­
glowe 97.50. Firlej 62.00. Łazy 6.75. W y­
soka 185.00. Polska Nafta — . Nobel 33.50. 
Cegielski. 40 00 Lilpop 41.25 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25 Morzejów 42.50 Pażow >z 42.00. 
Ostrowiec A121.00.R121.00 Zieleniewski 122. 
Rudzki 53.00 Starachowice 54.50 Zawiercie
26.00. Żyrardów 13.00 . Borkowski 1550. 
Haberbusch 210.00 — 260.00 . Klucze 7.10.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e  
z dnia 31 b. m- £°dz. 10 w.

Akcje, Tendencja nieco mocniejsza.
Dolar amer. 8.88 i pół, Bank Polski 180.00. 

Cukier 63.00, Węgiel 97.50, Modrzejów 43.00, 
ETtpop 41.00, Ostrowiec s er. B I em. 115, 
Starachowice 54.75.

Rubli 100 złotem 464.00. 100 złotych w
złocie 172.00.

Listy zastawne złotowe niejednolite. 
Obroty akcjami średnie.

__________ i __i j m i u — i*~--i nią, imorją

TEATR NOWOŚCI—Bielańska 3.
Dziś w ogrodzie (w razie niepogody w sali 

teatru).

KUPON NA BEZPŁATNY BILET
na wielką amerykańską rewję

„WARSZAWA— NEW-SOUR"
z udziałem całego zespołu.

Każdy kupujący jeden bilet normalny, otrzy­
ma drugi BEZPŁATNIE. 

Codziennie dwa przedstawienia o godz 8 i 
10 wiecz. Dla wygody publiczności, wpusz­

cza się po każdej przerwie.
Kasa ezvnna od 6 w., w niedziele i święta 

od J  ®Q»

Trzydziestodziewięcioletni Stanisław Dut­
kiewicz (Nowolipie 65) postanowił się zaba­
wić z kolegami i w tym celu kupił kilka bu­
telek wódki, wypitych na placu Broni. Po 
libacji tej Dutkiewicz smacznie zasnął, gdy 
zaś się obudził, stwierdził na sobie brak k a­
maszy i czapki oraz 180 zł. W skarpetkach

udał się do komisariatu policji i o przykrej 
tci przygodzie zameldował, oskarżając a 
kradzież trzech kolegów swoich: Jana W y­
rzykowskiego (Niska 59), Apolonjuaza Mi­
chałowskiego (Muranowska 54) oraz trzecie­
go, którego nazwiska nie pamięta, wie ty l­
ko, że go nazywają „Kacąpem".

URATOWANIE TONĄCEJ
Kierownieską wojskowej kooperatywy 

spożywczej, Janina Łęcka (Żoliborz, Mic- 
k.rw icza 1), kąpała się w niedozwolonem 
miejscu na Wiśle poniżej Cytadeli. W pew­
nej chwili Łęcka dostała się w wir wodny 
i zaczęła tonąć. Spiesząc na pomoc, rzucił 
się w nurty rzeki kapral Franciszek Zachel

z Centralnej Szkoły Zbrojmistrzów, Dzielny 
kapral wkrótce dopłynął do tonącej i już 
yrawie nieprzytomną wydobył na brzeg. Po 
zastosowaniu odpowiednich zabiegów Łęcką 
wkrótce udało się przywrócić do  przytom­
ności. Świadkowie tego wypadku zgotowali 
dzielnemu kapralowi gorącą owację.

SKOK Z II-GO PIĘTRA
Nocy zeszłej o godz. 1-ej w domu nr. 13 

p tły  ul. Krochmalnej, podczas snu domow­
ników, w mieszkaniu swego szwagra i braci 
wstała i w negliżu wyszła do kuchni, po- 
czem z okna II piętra wyskoczyła na po­
dwórze 20-!etnia Szejwa Goldmanówno. u- 
mysłowo chora. Desiperatką doznała pora- 
ti'enia głowy, pęknięcia podstawy czaszki

i wstrząsu mózgu. Pogotowie, po udzielenia 
pomocy, przewiozło desperatkę w stanie 
ciężkim, do szpitala Starozakonnych. Za­
znaczyć należy, że Goldmanówna już od 
dłuższego czasu nosiła się z zamiarem samo­
bójstwa, lecz domownicy zawsze zwracali 
na nią uwagę, mając pod ścisłą obserwacją.

WYKRYCIE SYSTEMATYCZNEJ KRADZIEŻY
W sklepie towarów galanteryjnych i bie­

lizny, należącym do Hermana Majufesa przy 
ul Podwale 11, już od kilku miesięcy w ła­
ściciel zauważył systematyczną kradzież 
różnych towarów. Mimo zdwojonej czujnoś­
ci, Maiufes nie mógł wpaść na ślad spraw- 
cv kradzieży. Wobec tego Majufes zwrócił 
się o pomoc do I-go biura detektywów. Wy­
wiadowcy wspomnianego brura zwrócili u- 
wagę na 18 -letnią Romę W arszawską (Pu­
ławska 3), ekspedientkę, pracującą tern od 
7-miu miesięcy. Wywiady i obserwacje do­

prowadziły do tego, że W arszawską zbyt 
często widywano w mieszkaniu paserki Re­
giny Kuperfarbowej. Na skutek tych wywia­
dów, biuro detektywów zawiadomiło Maju- 
fesa i II-gi kom. p. p. Aresztowana W ar­
szawska przyznała się do systematycznej 
kradzieży, trwającej przez cały czas pracy, 
t !. przez 7 miesięcy, przyczem zeznała, że 
<1' radzi one rzeczy sprzedawała wspomni*-, 
nej pas erce Kuperfarbowej. Podczas rewi­
zji, znaleziono w mieszkaniu paserki część 
..kradzionych rzeczy.

ZA 5 GROSZY. Za 5 grosrjr można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, AL Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilnstrowane, sportowe, literackie, polity­

czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

-  — — -  i n i- ń f  i ■■ • —

Magistrat m. Łodzi ogłasza 
niniejszym konkurs na dostawę 
5.000 tonn węgla dla potrzeb 
instytucyj Miejskich w gatunku 
kostka I-sza.

Oferty uprasza się składać 
w W y d z i a l e  Gospodarczym, 
Plac W o l n o ś c i  Nr. 14. pokój 
Nr. 36 w terminie do dnia 10

Ogłoszenia
drobne

POSADĘ mawszy
opłacacie Szkolę Sa­
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35. Bez­
robotnym ustępstwa. 
Próbne Jazdy bezpłat­
nie.

PdteFony, Por-
lofony t muzyczne!
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Blelań- 

Lka 1.

Podwójna kle 
rów­

nica — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Brylińskiego, 
Warszawa. Jerozolim ­
ska 27.

Maszyny
Kempisty Company. 
Warszawa, Plac Zba­
wiciela, Marszałko­
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

R obotnicy po­
p ie ra jc ie  sw o je  

p ism o 
codzienne .



WSCHÓD NA OLIMPJADZIE

nL
m

Na lewo japończyk Oda, k tó ry  ma 
najlepsze szanse w  tró jskoku , n a  praw o 
p an n a  K ine Hitotni, chluba ja­
pońsk ie j lek k o a tle ty k i. Paira ta  to  naj-

tężsi zawodnicy Japonji na olimpiadzie 
amsterdamskiej.

ZE SPORTU
PRZYJAZD NASZYCH KOLARZY 

Z WIEDNIA.
W .poniedziałek wieczór przybyła do W ar- 

łzawy wycieczka kolarska z Wiednia. 
Wszyscy uczestnicy znajdują się w dobrem 
zdrowiu, pełmj wrażeń z dopiero co ukoń- 
czoeaj podróży. H. B.

FłERWSZY ROBOTNICZY TOR KOLARSKI 
NA BOISKU SKRY.

Na boisku Skry od dnia wczorajszego 
przystąpiono do pracy przy torze kolarskim, 
który będzie .pierwszym torem robotniczymi. 
Uroczyste otwarcie nastąpi we wrześniu, w 
czwartą rocznicę otwarcia boiska. Propono­
wane są zawody kolarskie z udziałem za­
granicznych kolarzy robotniczych. "> _

MATYSIAK WYGRYWA W POZNANIU.
W dorocznym biegu pływackim między­

miastowym w Poznaniu zwyciężył Matysiak 
lAZS Warszawa) 20:00.7 przed Kamieniew- 
skim (Toruń) i Brucheńskim. W biegu pań 
zwyciężyła Krausówna (Unia - Poznań) w  
czasie 23:58 przed Lisińską.

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE.
W nadchodzącą niedzielę odbędą się na­

stępujące sipotkania piłkarskie o mistrzo­
stwo Ligi: Legja — IFC w Warszawie, Tu­
ryści — Polonia w Łodzi, Czarni — W ar­
szawianka we Lwowie, W isła—TKS w To­
runiu, Śląsk — Cracovie w Król. Hucie.

PONIEDZIAŁKOWE 
WYNIKI OLIMPIJSKIE.

W poniedziałek, w trzecim dniu Igrzysk 
Olimpijskich, rozegrano między innymi dal­
sze konkurencje lekkoatletyczne. W finale 
biegu 100 mtr. (rozegranego po dwtich pół­
finałach) zwyciężył Wiliams (Kanada) w 
t'» szczególnym czasie 10.8 sek. Finał biegu I

I 400 mtr. przez płotki wygrał lord Burgb*«y 
(Anglja) 53.8 sek. W finale rzutu młotem 
zwyciężył Callagan z wynikiem 51.39.

— Polska zawodniczka Breuerówna, któ­
ra miała wziąć udział w biegu 100 mtr. dla 
pań, nie mogła startować z powodu niedys 
petycji.

— W poniedziałek odbyły się, poza za­
wodami lekkoatletycznemu, dalsze rozgryw­
ki w walce wolno - amerykańskiej, w której 
Polacy nie biorą udziału, oraz spotkanie 
szermiercze.

— Polska drożyna szermiercza wystąpi 
we wtorek.

— Polski zawodnik Adamczak, który 
przybył do Amsterdamu na własny koszt, 
n-e może startować z powodu wycofania 
zgłoszenia przez komisję olimpijską.

„STUMETRÓWKA- ZAWSZE JEST 
NIEPEWNA.

Finał biegu 100 mtr. na Olimpiadzie wy­
kazał raz jeszcze, że konkurencja ta jest 
zawsze najbardziej niepewna i z tego może 
powodu najbardziej emocjująca. Przed czte­
rema laty, w Colousbes, finał wygrał najnie- 
spodziewaniej Anglik Abraohama, zaś ogól­
ny faworyt Paddock zajął dopiero piąte 
miejsce. W roku bieżącym zwyciężył rów­
nie niespodziewanie Wil ima» (Kanada) w  
czasie-, polskiego minimum olimpijskie- 
g . (11), t. j. 10.8 sek., podczas gdy spodze- 
wano się ogólnie zaciętej wałki między A- 
merykanami (Wykoff i Alister) i Niemcami 
(Cort*, Lammers i Houfoen). W dodatku 
Hcubonej Corts nie zakwalifikowali się 
wcale do finału. Podobnie stało się w bie­
gu 100 mtr. dla kobiet. Rekerdzistka świata 
Junkers (Niemcy) i słynna francuska Ridi- 
deau zostały wyeliminowane w praedbie- 
gachll

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.

13.00 — 13,10 Sygnał czasu, hejnał z wie- 
j ży Marjackiej w Krakowie komunikta łot- 
i n itro  - meteorologiczny. 13.10—15.00 Przer- 
| wa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: m eteorolo­

giczny, gospodarczy, nadprogram. 15.20 — 
16 30 Przerwa. 16.30—16.45 Komunikat har­
cerski. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00 1 7 .3,3 

Program dla dzieci Transmisja z Krakowa. 
1^-25 — 17.50 „Skrzynka pocztowa" — ko­
respondencję bieżącą omówi dr. M. Stępow- 
<kv 17.50 — 18.00 Przerwa. 18.00 — 19-00. 
Koncert popołudniowy Muzyka włoska w 
wykonaniu orkiestry Polskiego Radja. 19.00 
—19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.30 Przerwa. 
19 30 — 19.55 Odczyt p. t- „Samochodem z 
'idańska do Warszawy" wygł dr. Si. Lewic, 
ki. 19.55 — 20.05 Odczyt p, t. „O kotnunika- 
ciach miejskich" wygł. inż. K. Tyszka b. 
ra n, Komunikacji, ławnik M-tu m. si W ar­
szawy. 20.30 Koncert wieczorny, w przer­
wie biuletyn „Messager Polonais" w języku 
Iran, 2 0 .0 0  — 22.05 Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo * meteorologiczny. 22.05 -— 22.20. 
Komunikaty PAT 22.20 — 22.30 Komunika­
ty: policyjny, sportowy i nadprogram.

JUTRO
13.00 — 13 1 0  Sygnał czasu, hejnał z wie­

ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot­
nicza - meteorologiczny. 13.10—15.00 Przer. 
wa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorolo- 
g’czny, gospodarczy i nadprogram. 15.20 — 
17.00 Przerwa. 17 0 0  — 17.25 Odczyt p. t. 
„Drużyny obrony przeciwgazowej" wygł. dr. 
B. Zakliński. 17.25 — 17.50 Pogadanka p. t 
„Mężczyźni nowocześni" z działu „Kącik 
dla kobiet" wygł. p M. Ankiewiczowa. 17.50 
—-18,00 Przerwa. 18.00 — 19-00 Transmisja 
muzyki lekkiej z Wilna. 19.00 — 19.20 Roz­
maitości. Występ art. dram. W Pawłowskie­
go. 19.20 — 19.30 Przerwa. 19.30 — 19.35. 
Odczyt p. t. „Przetwórstwo owocowe i wa­
rzywne w Polsce ' (Dział „Rolnictwo") wygł. 
dr. A. Iwański. 19 55—20.05 Komunikat rol- 
n czy. 20.05 — 20.15 Nadprogramy, komuni­
katy. 20.15 Koncert orkiestry Filharmonji 
Warsz., org. wespół z „Polskie-m Radjo"; or. 
kiestra pod dyr. Tadeusza Mazurkiewicza 
W programie mu-zyk-a skandynawska. W 
p: zerwie biuletyn „Messager Polonais" v 
jęz. franc. 2 2 .0 0  — 22.05 Sygnał czasu, ko
munikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05 __
2 2  2 0  Komunikaty PAT. 2 2 .2 0  — 22.30 Ko­
munikaty: policyjny, sportowy, nadprogram. 
2 2  30 23.30 Transmisja muzyki tanecznej.
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O k rę t pasażersk i hn.ji H am burg — A- 
m ery k a  Południow a „M onte C erv an tes"  
zapędzony  zo s ta ł p rzez  huragan  daleko  
n a  północ, gdzie zderzy ł się z górą lo ­
dow ą. Na sygnały  „S. O. S.‘‘ pośpieszył 
mu n a  pom oc głośny łam acz lodów

„K rasin", p rzy  k tó reg o  pom ocy zd o ła  
no nap raw ić  uszkodzenia zadane dzio­
bow i o k rę tu  p rzez  górę lodow ą, poczem  
„M onte C e rv an te s"  w rócił na swój kurs 
i u d a ł się w dalszą  drogę.

TEATR i MUZYKA
Dziś u  teatrach mie j sk i ch
Narodowy

o 8 ej „Szczęście Frania" 
L e tn i  

o  8-ej „Druga młodość"

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W a rs z a w a , W a r e c k a  9

posiada na składzie następujące czasopisma 
socjalistyczne niemieckie:

„Die Bucherwarte", .JHe Geaellsohaft", 
, Der Kampf", „D*r Klas*emkampi‘4, „Socia- 

Tstśsche Momażsfceite".
polecamy

numer sjpecjalny „KampTu", poświęcony 
Kongresowi w B-uk*elli. Cena zł. 2.70

Jadłodajnia Robotniczej Organizacji 
Samopomocy, A1, Jerozolimskie Nr. 6, 
m. 3, I p. otworzyła DZIAŁ JARSKL 
Potrawy sporządzane są według najnow­
szych wymagań, na świeżem maśle i z 
najlepszych produktów. Obiady wyda­
wane są w godz. od 12.30 do 6-ej popoL

Teatr Narodowy. „Szczęście Frania". 
Teatr Letni. „Druga młodość".
Teatr Polski. „Hokus .  Pokus",
Teatr Mały. „Prawdziwa miłość".
Teatr Praski. Dziś premjera „Pociąg-wid- 

mo“.
Teatr „Nowości". Z powodu zakończenia 

sezonu, dziś w ogrodzie (w razie niepogody 
na sali) po raz ostatni rewja „W arszawa — 
New-York", z udz-ałem całego zespołu.

Teatr Morskie Oko, Jasna 3. W dalszym 
ciągu rewja letnia p. t. „To trzeba zoba­
czyć".

T eatr „Qui Pro Quo". Dziś rewja p. Ł 
„Rozruszaj się".

„Czerwony As". , Pan minister na ins­
pekcji".

Teatr „Wesoły Ul" ( B a g a te la ) .  C o d z i e n n ie  
,,Oj, te nasze żony, żoneczki".

Teatr Regjonalny, W gmachu Związku 
Kolejarzy, Czerwonego Krzyża 2 0 , codzien­
nie „Wesele na Kurpiach", sztuka ks. 
Skierkowskiego. Birety do nabycia w spe­
cjalnym kiosku kurpiowskim na rogu No­
wego Światu i Al. 3-go Maja od godz. 3  _
7 a od godz. 7 w kasie teatru.

Luna Park w Ogrodzie Zoologicznym o- 
! warty codziennie od rana do północy. Dziś 
program atra-kcyj i popisy Indjan i Cowbo­
yów.

Teatr na wyspie w Łazienkach. Zarząd 
Towarzystwa Przyjaciół Inwalidów urządza 
w niedzielę 6  sierpnia o godz. 12  w południe 
t i po poł. w teatrze na wyspie w Łazien­

kach dwa przedstawienia baletowe o nader 
urozmaiconym programie. Zespół z 12 osób, 
u od kierunkiem znanego baletm istrza Kon­
rada Ostrowskiego, wykona między inmemi 
„Dożynki" j „Szopenjanę". Orkiestra pod 
batutą Jana Grzegorczyka.

Artykuły i korespondencje przezna­
czone do „Matki i Dziecka" należy prze­
syłać do redakcji „Robotnika" dla tow. 
Janiny Ryngmanowej.

SM

TEODOR WOLFF

f i

Z nany l ite ra t i nacze lny  ^edaktor 
„B erliner T ag e b la tt"  obchodzi v  dniu 
2 sie rpn ia 60 lecie  sw ych urodizj^

PANTELEJMON ROMANOW-

„ D  Y  M “
jPrzełoży! z rosyjskiego K. S.)

(Dokoń ozenie).

— Niedługo może ogłoszą jeszcze, 
żeby tydzień bez portek chodzić.

~  Jakbyś wiedział. U ludzi — 
święto, a u nich tydzień.

— A może zacząć rozpalać, — o- 
dezwał się głos ztyłu, gdy przybysz 
zniknął za zakrętem drogj,.

— J a  ci rozpalę, — krzyknął prze­
wodniczący. — Jeśli ci powiedziano, 
że przez tydzień — walka, to masz to 
rozumieć, czy nie?

Podszedł zdyszany kowal. Na ze­
braniu go nie było.

— Gdzieś przepadał?
— Gdzie....cholery na nich niema— 

odparł kowal, wycierając ręce o far­
tuch — baba w strachu wywaliła za­
cier z kociołka krowie, a ta się schla­
ła i zaczęła burdy wyprawiać, że ra­
dy nie można dać.

— Przeszłym razem jakoś też 
przylecieli jacyś tam — odezwał się 
rymarz — a moje dzieciaki pędziły, 
i tak się urżnęły, że zataczają się 
djablęta. Jeden z nich coś im tam 
powiedział, a mój Michałek ośmiolet­
ni — po matce go. No, poprostu, stru­
chleliśmy z moją starą.

Bieda z dziećmi.
— Fabrykanci — na własną rękę.
— Mój Fied‘ka 9-ty rok ledwo za­

czął, a  co dzień to pijany i pijany, 
jak bela.

—- M łody jeszcze, czegóż od niego
chcieć.

— Tak, m aią dzieci szczęście: my­
śmy wódki zakosztowali dopiero chy­
ba wtedy, gdyśmy do żeniaczki byli 
gotowi, a ci ledwo nie od kołyski 
trąbią.

— Za to będą mieli o czem wspo­
minać.

— Na wojnie nazbyt już było cięż­
ko. Pięć lat wojowaliśmy i powiedzcie 
sami, co dzień łeb trzeźwy. No, wprost 
hydziło patrzeć na świat boży.

— A  teraz coś znowu wymyślili. 
Cóż to nie mogli zajrzeć do kalen­
darza: podciągnęli pod samo święto.

Przewodniczący jakoś długo, osła­
niając oczy dłonią, spoglądał w tę 
stronę, dokąd pojechał agitator, po­
czem spytał:

Nie widzieliście — mostek już 
minął, czy nie?

— 0 , już wchodzi na pagórek — 
odezwało się kilka głosów i wszyscy 
spojrzeli na przewodniczącego. Ten 
ostatni, dobywszy kapieiucha i nie 
patrząc na nikogo, począł skręcać pa­
pierosa. I

Tak, namordowaliśmy się pod­
czas wojny. Doczekał się człowiek 
święta — a wódki niema. I chodzą 
wszyscy jak bez głowy. Słowa od 
matki zdarzało się przez całe święto 
człowiek nie posłyszy.

—  A to ci święto.
— Co długo gadać — byliśmy jak 

trupy.
— Ej, za to kiedyśmy gorzelnie 

rozbijali.:. O tośmy się popili... w osa­
dzie, dorwawszy się do rezerwuarów 
ze spirytusem i takeśmy pili, aż 
śmierć przyszła.

— To dopiero śmierć... w bajce 
tylko opowiadać.

— Tak... zdarzało się, szedł czło­
wiek przez wieś, jakgdyby cała wy­
m arła: leżą bez przytomności.

— Niema prawdziwej wolności. Eh 
— odezwał się któryś, wzdychając.— 
Ileż bo tego zboża przepada — na po­
datki zabierają. Przecie, jeśliby całe 
tu  zostawili, to od jesieni koctełby 
człek wysmarował, dzieciaki by do 
pracy zaprzągł i leżałby sobie w 
chłodku. A  tak święto się zbliża, a 
my niby bisurmanie...

W szystko nawywrót — odezwał 
się któryś — przedtem koło święta 
ludzie byli pijani, krowy trzeźwe, a 
teraz ludzie trzeźwi, krowy pijane... 

Kowal splunął tylko, milcząc.

Potem, w czas jakiś odezwał się:
— Ze dwie butelki wychlała prze­

klęta.
— A jakąśmy już wódkę zaczęli 

pędzić. Przedtem pije człek — i 
Panno Przenajświętsz_a — za co ka­
żesz! — i spalenizną i dziegciem cu­
chnie, głowy człek nie może pod­
nieść. A teraz ledwośmy sprakiyko­
wali, a oni wyjeżdżają ze swemi ty­
godniami. I jeszcze aparaty zabierają. 
Znaczy znów głową tłuc o ścianę

— Jakby oni o tern myśleli. Jedną 
mają troskę — zepsuć pracę.

— Jakby bez wódki możną było 
wytrzymać? Nie mówiąc już o tern, 
że dusza do niej tęskni, to i sprawy 
żadnej^ bez mej nie załatwi się- de­
klarację jaką złożyć, do gminy pójść 
— niby co, z pustemi rękoma człek 
się tam zjaw,

Przewodniczący milcząc, paiił i 
spluwając nie spuszczał oka z pa­
górka.

Słusznie, słusznie — zabrzmia­
ły zgodne głosy,

, — Ja  oto spóźniłem się z wydosta- 
niem paszportu dla swoich koni. Da­
wno już one są pełnoletnie, a bez 
meldunku siedzą Myślałem, że ska­
żą. A przywiozłem trzy butelczyny—

— Tam, gdzie się zdarzy porządny 
z głową przewodniczący, tam jeszcze 
żyć można.

A główna rzecz, wszystko jc d- 
n°i na nic się to nie zda: jeśli już 
przyroda tak urządziła, to mędrko­
wać, nie mędrkować, i tak  ną jedno 
wyjdzie.

— To prawda... łońskiego roku, ca­
łe zboże na wódkęśmy spędzi^ sami 
bez żarciaśmy siedzieli, a lf na świę-. 
ta  każdy w pełnej formie, i w pjerw . 
szym dniu takeśmy sobie Podchmie­
lili, żeśmy leżeli jak kłody-

— Bo, jakże można.- naród, chwa­
lić Boga, prawosławny, znaku ś»v. 
Krzyża nie zapomniał, ®zCzególnie, 
gdzie przewodniczący z £ł°Wą....

Przewodniczący dopalił Papierosa 
i obejrzawszy się na pagórek, rzekł:

— Zniknął,
W szyscy zwrócili się ktt niemu i 

zastygli.
—  Ze względu na świę*0- biorąc 

pod uwagę miejscowe potrzeby : 0ko_ 
liczności ludności.. ogłaszam gorzel­
nie... za otwarte. Ale mi«ć na ba­
czności. Jeśli kogo w tym tygodniu 
zauważę, to nie przelewki będą,

— A jakże z dymem będ^jg? — 
spytał ktoś ztyłu. ,

— Dym chowajcie, gdzie chcecie i 
pijanych nie puszczać na ulic^  
znów jakiś tam wpadnie, a Wasi bąki 
zbijają.

— Słuchać przewodimcząCeg0 — 
rzekł sekretarz.

adresu 50 g j ™ C E ^ E(DGŁC^EN*Y Za **** °.dno«ze!” f  zŁ 4-70- na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za. zmianę
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20 Poszukiw anie i^ao fia row anU  f *  — ,komumkaty  i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.
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